
76 rocznica urodzin Józefa Stalina Razem, młodzi przyjaci
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Prof. S. Arnold
odznaczony

„Sztandarem Pracy”
W związku z 60 rocznicą uro­

dzin i 35-leciem pracy nauko-: 
w e j, za w yb itne zasługi w dz»e-j 
dżinie nauk historycznych Ra­
da Państwa nadata Ordo: 
„Sztandar Pracy“  I k!. prof. dr. 
Stanisław ow i Arnoldowi — 
k ie row n ikow i katedry h is torii 
polskie j w Instytucie  Nauk Spo­
łecznych.

Posłowie obradują

usprawnieniem
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21 grudnia, 76 lat temu, w mieście gruzińskim 
Gori, urodził się wielki rewolucjonista, myśliciel — 
Józef Stalin. Cale swoje życie poświecił Stalin dzie­
łu wyzwolenia klasy robotniczej i mas pracujących 
z jarzma kapitalistycznego wyzysku, sprawie zwy­
cięstw'a nieśmiertelnych idei marksizmu-leninizmu.

Wierny uczeń I kontynuator Lenina, Stalin rozwi­
nął naukę marksistowsko-leninowską. Słuszność tej 
nauki została potwierdzona w praktyce. Dowodem 
jedności teorii i praktyki nauki Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina są odniesione pod kierownictwem 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego histo­
ryczne zwycięstwa, takie jak zwycięstwo nad hitle­
ryzmem, powstanie i staię umacnianie się potężnego 
obozu pokoju i socjalizmu.

Bogata skarbnica nauki Marksa, Engelsa, Lenina 
I Stalina jest busolą praktyki naszej Partii — PZPR.

Z  różnych stron kraju donośną:
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Po 36 głosowaniach

Jugosławia wybrana

do Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK. — Na końcowym posiedzeniu X  sesji

Zgromadzenia Ogólnego. ”0 grudnia doszło wreszcie 
do rozwiązania ciągnącej się od przeszło dwóch mie­
sięcy sprawy wyboru trzeciego niestałego członka do 
Rady Bezpieczeństwa. Sprawie tej Zgromadzenie Ogól­
ne poświęciło aż siedem posiedzeń, w ciągu których 
odbyto się 35 głosowań bez wyniku nad kandydatura­
mi Jugosławii i Filipin.

l w i

Pod przewodnictw em  posła 
S Pawlaka 20 bm. obradowa­
ła w W arszawie Komisja Sej­
mowa Administracji i Wymia­
ru Sprawiedliwości. Posiedze­
nie K om is ji poświęcone było 
om ów ieniu rea lizac ji uchw ały 
Prezydium  Rządu w spraw ie 
uspraw nien ia adm in is trac ji 
państwowej i przesunięcia 
zbędnych w a d m in is tra c ji pra­
cow ników  do p rodukcji.

Problem y te referował prezes 
Państwowej Kom isji Etatów :E 
D rożni a k.

Laureaci Stalinowskich Nagród Pokoju 
na str. 3

w prezencie 
przechowalnia

WROCŁAW (kor. wf). Za kilkanaście lat w szko­
le podstawowej w Czechnicy na lekcji geografii 
nauczyciel zapyta ucznia: „Opowiedz mi, chłopcze, 
o pierwszej sześciolatce w Polsce Ludowej".

„...Huta im. Lenina, Wizów, "Jaworzno II, Żerań, 
Rejowiec i... nasza Czechnica" — jednym tchem 
uczeń rozpocznie wyliczanie największych obiek­
tów planu sześcioletniego. Później nauczyciel 
ewentualnie uzupełni „wykuta" odpowiedź, a ca­
ła klasa będzie słuchała opowieści starego peda­
goga o czechnickiej elektrowni, który — kto tam 
wie ~ może był świadkiem owych dni roku 1955...

czechnlcka e lek- j W latach tych stopniowo 
przeżywa swoją sprowadzano urządzenia z za-

chow a ln t* dla Hzlerl ob fic ie  zaopa­
trzoną w ta lk i, m isie, kea le ra  b ie ­
gunach l Inne zabawki. Dzieci z,na|- 
du.tą się tu  pod opieką k w a lif ik o ­
w anych sił.

W arto, by k ie ro w n ic tw a  k in  w  ra- 
lym  k ra ju  zastanow iły się nad mn- 
z llw osciam i zastosowania u siebie 
renne.1 In ic ja ty w y  k ra kow sk l-go  
k ina . (S2)

Wtorkowe glosowanie 38 r 
kolei, przyniosło Jugosławii 43 
głosy, co stanowiło więcej niż 
wymagana większość 2'3 gło­
sów. W glosowaniu wzięło u- 
dział 58 delegacji. Na Filipiny 
padło 11 głosów. 13 delegacji 
wstrzymało się od glosowania.

Agencje zachodnie cy tu ją  
oświadczenia delegatów W ie l­
k ie j B ry tam i i F ilip in  na te ­
mat „porozum ienia dżentel­
meńskiego“ , w myśl którego 
Jugosławia m ia łaby po roku 
ustąpić F ilip inom  miejsca w 
Radzie Bezpieczeństwa.

Polska delegacja
rządową

wyjechała do Chin
20 bm. udała się do Chin 

polska delegacja rządowa w ce­
lu podpisania planu rea lizacji 
um owy ku ltu ra ln e j na rok 
1956 między Polską Rzecząpospt- 
li ią  Ludową i Chińską Republi­
ką Ludową. Na czele delegacji 
stoi m in is te r S zkoln ic tw a ' W yż­
szego, Adam Rapacki.

3 razy
w ięcej s z k ó ł
podstawowych

na wsi
niż przed wojną

W kra ju  naszym możność u- 
kończenia pełnej 7-kUsoweJ 
szkoły podstawowej ma obecn.e 
już 90 na 100 dzieci w w ieku 
szkolnym. Oznacza to. że nasze 
szkoln ictwo przekroczyło swoje 
zadania w  planie 6-le tn im  w  
zakresie zapewniania dzieciom 
możliwości zdobycia pełnego 
podstawowego wykształcenia.

W latach 1950 — 1955 szkol­
n ic tw o podstawowe naszego 
k ra ju  .poważnie się rozbudo­
wało. W okresie tego 6-lecia 
zorganizowano na wsiach ponad 
4900 nowych szkół 7-k!asowrych. 
Liczba tego rodzaju szkół jest 
dziś przeszło trzykro tn ie  w ięk­
sza niż przed wojną.
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OK 1955
trow n ia

„m łodość“ . We wrześniu uru 
chomiono pierwszy turbogene­
rator. 17 grudn ia 1935 roku — p0 
okres:e rozruchu nadszedł m e l­
dunek: „W szystkie urządzenia 
e lektrow ni „Czechnica“  gotowe 
są do eksploatacji c iąg łe j“ :

W iele jest, e lek trow n i w Pol­
sce, ale nieduż.o takich jak  
Czechnica, k tó re j energia w y­
starczy do uruchom ienia na 
przykład 30 dużych cukrow n i.

O latach 1949— 1955 k ro n i­
karz budowy zapisałby... roz­
poczęto od robót na zapleczu.. 
Demontaż, rozb ió rk i itd.

A

W dniu 21.X I I ,1955 r, oh. 
chodzony będzie uroczyś­
cie jubileusz 80 rocznicy 
urodzin Xawerego Duni­
kowskiego, znakomitego 
rzeźbiarza, odznaczonego 
orderem „Budowniczy Pol­
ski Ludowej“, (artykuł na 
str. 4)

Na zdjęciu: Xawery Du­
nikowski w swej pracow­
ni.

CAF — fot. Z. WdowiAsSd

„Grzeczność na codzień
„Przygody Sherlocka
i inne nowości

U - ].01imesa
Iskier

W okresie przedświątecznym 
na pólkach księgarskich uka­
zało się szereg a trakcyjnych 
książek wydanych przez „ Is k ry “  
Jest w czym wybierać na u- 
pom inki i świąteczną lekturę 

Piękną, kolorową obwolutą 
rzuca się w oczy nowa po­
wieść fantastyczna Lema .O- 
błok Magellana“ znana czy­
te ln ikom  z fragm entów  d ru ko ­
wanych w „P rze k ro ju “ .

Gorącą dyskusję w yw o łu ją  
opowiadania Brałnego '~4J

3
które

Polskie Radio
rozszerza
wymianę audycji 
z zagranicą

W przyszłym roku Polskie 
Radio będzie prowadzić wymia­
nę najnowszych nagrań m u z y k i 
Poważnej I lekkiej oraz całych 
specjalnie przygotowywanych 
audycji słowni»-muzycznych i 
40 krajami 5 części św*ita  
Na falach naszych rozgłośni na­
dany zostanie np cyk l japoń­
skich piosenek dziecięcych, na j­
nowsze nagrana rytm icznych 
utw orów  z A m eryk i Południo­
wej. „Zm ierzch bogów“  Wagne­
ra w wykonaniu artystów  ope­
ry w Oslo "'ftp., zaś piosenki 
»Mazowsza“  1 „Ś ląska" czv 
Polskie nagrania utw orów  Cho- 
P'na będą mogli usłyszeć słu­
chacze wszystkich kontynentów.

ukazały się w tom ie za ty tu ło ­
wanym  „Kryska B rzytew “ . 
A u to r śm iało poruszył w nieb 
draż liw e problem y moralne 
nurtu jące dziś młodzież.

I wreszcie pasjonująca 1 po­
uczająca zarazem lektu ra  — 
dem okratyczny savo ir-v iv re  
Kamyczka pt. „Grzeczność na 
codzień“. Jak zachowywać się w 
ra j rozma i t.szy ch oko 1 iczno-
ściach? Na pytanie to odpo­
wiada autor okraszając swoje 
w yk łady  mnóstwem anegdot i 
dowcipów. Spieszmy się z za­
kupem te j książki, gdyż nakład 
je j wynosi ty lk o  40 tys. egz.

Łowcy przygód i sensacji, a 
w łaściw ie praw ie wszyscy
zwolennicy dobrej książki, roz­
poczną pogoń po księgarniach 
na wieść o ukazaniu się 
obszernego tomu najlepszych 
opowiadań Conart Doyle'a
pt. „Przygody Sherlocka Hol­
mesa". Nakład 50 000 egz. 
Na dodatek otrzym ujem y rów ­
nież wznow ienie „Psa Bas- 
kervllle‘ów“ tegoż autora.

Mało tego. Ukazał się trzeci 
tom „Pięcioksiągu Przygód So­
kolego Oka" — Coopera pt. 
„Tropiciele śladów“. Księgar­
nie zaopatrzono również w 
drugi rzut nakładu powieści 
Coopera — „Szpieg".

Na zakończenie ciekawa re­
portażowa opowieść Dnraw-
sktego „Walka o szczyt świa 
ta“ _  o dziejach w ypraw  nr. 
M ount Everest, oraz dw ie cie­
kawe książki popularno-nau­
kowe z zakresu fizyk i jądro­
wej „Reportaże z mikrokosmo ■ 
su" Czarskiego I Deloffa 
i magazyn szkiców o różnych 
ciekawostkach „Pociąg w nie­
znane“ Bialoborskiego.
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Nagrody pierwszeństwa
Już od wielu dni mamy io prac konkursowych, których au­

torów obiecaliśmy wyróżnić nagrodami pierwszeństwa.
A oto ich nazwiska:

T. BARANOW SKI i IM. B A G IŃ S K I z 7,M Ursus"
.1. KR UKO W SKI z FSC w Starachowicach”
Z. I O NTAŃSK I, J. KRAJEW SKI. M. O PIO ŁA, W. M O LI- 
SAK z ZIM „Dęba“
Z. JAW ORSKI, z ZIM Im. gen. W altera w Radomiu 
K. KALETA z Cieszyńskiej Fabryki Narzędzi 
Z. SZUM KO z PGR Wilkowo, w pow. Świebodzin 
T. JUJKA z Parowozowni Głównej Karsznice 
J. FU R M A N I AK z Parowozowni Głównej Karsznice 
R. K M IE C IK  z PrzedsbIrorstwa Budowy Szybów 

$  H. SZCZYGIEŁ z ZM „Ursus"

Wśród nich jest dwóch debiutantów — towarzysze Jajka  
i Furmaniak, obaj z parowozowni w Karsznicach. Ich uspraw­
nienia dotyczą parowozu „Ty 246“.

Wszystkim wymienionym wysyłamy pocztą „nagrody pierw­
szeństwa“.

Nagrodę specjalną otrzyma również autor setnego wniosku
konkursowego.

granicy z CSR, NRD i Włoch. 
Częściowo produkowano je  w  
kra ju . Budowa zm ieniła o b li­
cze.

Kr o n i k a r z  budowy „Czech- 
n icy“  — to ludzka pamięć, 

która zachowuje i cy fry , i zda­
rzenia. Dla dopełnienia obrazu 
bodowy — k ilka  cyfr.

Na dwóch konferencjach 
Party jno - ekonom icznych b i­
lans wykazał, że zastosowano 
około 200 wniosków rac jon a li­
zatorskich i rozwiązań tru d ­
nych problemów, związanych i  
budową. W przeliczeniu na pie­
cu ądze wynosi to około 2—3 
bilionów  złotych oszczędności.

W „Czech n icy" są i  budow­
lane rewelacje. Haia ko tłow n i 
ma 75 tysięcy m etrów  sześcien­
nych. Waga je j konstrukc ji w y ­
nosi 780 ton. Rekord polega na 
tym , że konstrukcja  tego rzę­
du ko tłow n i powinna ważyć 
około... 2000 ton. Dalej pod­
m okły  teren wzm ocniono dwo- 
ma tysiącami slupów żelbetono­
wych.

J J T R W A L IL Y  się w dziejach 
e lek trow n i nazwiska ludzi- 

budowniczych. Pomocnik mon­
tera Czerniak, brygadzista —
: 1‘drawski, monterzy Pawli­
kowski, Lokielko, Dereń i inn i. 
Ło k ie tk i) nie raz i nie dwa ra ­
dą i przykładem  pomagał m ło­
dym.

W alka „nowego“  ze „s ta rym " 
była ostra. „N ow e“  — to np. 
zwycięstwo 16-osobowej m ło­
dzieżowej brygady P io trow skie­
go, która przy norm ie 20 godzin 
na 1 tonę montażu po tra fiła  
osiągnąć 280—300 proc. norm y. 
N a tu ra ln ie  nie od razu.

Tak to wykonano „na no­
wych norm ach“  montaż noś­
nych kons trukc ji. Życie idzie 
naprzód, życie w yparło  normv 
z su fitu .

O to k ilk a  fragm entów  z h i­
s to rii budowy „Czechnicy“ , któ- 
*e mówią... o miodośei czech- 
n ick te j e lek trow n i.

<T. F.)

B y d g o s z c z  (kor. w t.j 21
dni przed term inem  załoga od­
dzia łu produkcyjnego n r  5 
¿jednoczonych Zakładów Ro­
werowych w Bydgoszczy za­
m eldowała o w ykonan iu  s w o ic h - 
zadań planu 6-letniego.

128.700 row erów  tu rys tycz­
nych, wyścigowych i dzieoię- 
cych w yprodukow ała załoga od­
dzia łu V  w  niespełna 12 m iesią­
cach.

B lisko  100 proc. zsiogi tego 
oddziału stanow i młodzież.

Zobowiązanie w ykonania za­
dań planu 6-letn iego do 20 
grudn ia podjęte na apel CRZZ 
skróciła ona o 9 dni.

Pra cownicy oddziału V przy­
gotowują teraz piękny nowo­
roczny prezent — będzie nim 
7.000 rowerów tu rys tyczn ych *! 
wyścigowych: które w yp rodu­
kowane zostaną jeszcze w tym ! 
roku.

J. N.

K R A K Ó W  (h o r. w !.),
— P osz lib yśm y  Ho ktna ,
— A le  z, k im  zostaw ić  dz iecko?
Ten p ro b le m  p rzes ta n ie  bvć  p rze ­

szkoda d la  ty c h , k tó rz y  zechcą od­
w ie d z ić  z w ią zko w e  k in o  „ C h e m ik " ,  
w  K ra k o w ie . K ie ro w n ic tw o  k in a i 
" r a z  z Radą Z a k ła d o w ą  K ra k o w ­
sk ic h  Z a k ła d ó w  S odow ych , o p ie k « -»  
Jących tlę kinem, urządziło tu prz*»1

więc wkroczyliśmy w gorący 
okres dyskusji nad projekta­
mi planu pięcioletniego. W y­
darzeń o takiej wadze zet- 

empowskie organizacje w za­
kładach pracy jeszcze nłe 

przeżywały. Nabiera oto nowego. Jakże 
doniosłego znaczenia słowo, do którego 
wszyscy już przywykliśmy: „współgospo­
darze“.

Nie bez powodu na Centralnej Nara­
dzie Aktywu Zetcmpowsklego, która mia­
ła miejsce ostatniej niedziel! w Lodzi, 
punktem wyjścia była Inicjatywa łódz­
kich zetwuemowców 
sprzed 10 lat — M ło­
dzieżowy Wyścig Pra­
cy. Przed 10 laty — by­
ły to pierwsze miesiące 
władzy ludowej — tak­
że i my, młodzi uzy­
skaliśmy możność bra­
nia udziału we współ­
tworzeniu oblicza kraju,
Jego historii, stania się 
jego współgospodarzami.
A być współgospoda­
rzem to nie tylko za­
szczyt, to nie tylko o- 
kreślone korzyści. To przede wszystkim —  
obowiązek. Chodzi o to, by być nte byle 
jakim , ale dobrym, prawdziwym gospo­
darzem swego kraju. I tę właśnie prawdę 
zrozumieli młodzi łódzcy włókniarze. Na­
rodzi! się Młodzieżowy Wyścig Pracy.

Postawmy sobie otwarcie pytanie: czy 
wszyscy całkowicie 1 do końca rozumie­
my tę prawdę?

Przywykliśmy prze* te lata do nie­
zwykle troskliwej opieki, pomocy pań­
stwa, przywykliśmy do korzystania w ca­
le! pełni z praw I przywilejów współgo­
spodarzy, jakże często nie pamiętając 
o tym, że prawa nasze są rezultatem rów­
nież naszej pracy, naszych wysiłków, wy­
nikają * naszych obowiązków. Chodzi 
więc o to, byśmy teraz, w tym gorącym 
okresie jak gospodarze, po gospodarsku 
dokonali podsumowania. Dobiega końca 
ostatni rok sześciolatki. Jest w osiągnię­
ciach tego okresu pewien udział, jakaś czą­
stka pracy każdego z nas. Kosztowało to 
niemało wysiłków, niemało wyrzeczeń. Ale 
czy udział ten byl zawsze taki, jaki być po­
winien, czy nie mógł on być jeszcze więk­
szy, jeszcze lepszy?

Odpowiedź na to pytanie jest Jedno­
znaczna: możemy I powinniśmy robić 
więcej I lepiej niż dotychczas, a przecież 
możliwości te potęgują się w świetle osią­
gnięć sześciolatki, wzrostu naszego poten­
cjału gospodarczego, rozwoju świadomości 
społecznej obywateli. Dziś stać nas na 
więcej i większe musimy stawiać przed 
sobą wymagania.

Oto główny kierunek naszych „przed - 
plęciolatkowych“ rozważań 1 dyskusji.

Niesposób wyliczyć wszystkie sprawy, 
które trzeba w dyskusji uwzględnić. Ale 
już niedzielna narada aktywu wskazała 
pewne spraw'y generalne, wspólne dla 
całej organizacji, dla całej młodzieży. Ja­
kie to są sprawy’?

Na plan pierwszy wysuwa się niewąt­
pliwie postęp techniczny. Jedno bowiem 
* podstawowych założeń pięciolatki moż­
na by sformułować tak: „osiągnąć możli­
wie najwyższe wyniki w drodze nieustan­
nego doskonalenia techniki, podnoszenia 
je j na wTyższy poziom, zmniejszenia pra­
cochłonności, rozszerzenia mechanizacji 
I automatyzacji procesów produkcyjnych“. 
Chodzi więc o to, by każdy młody robot­
nik, technik i Inżynier przypatrzy! się 
uważnie swojej robocie 1 zadał sobie py­
tanie: co powinienem zrobić, by wzro­
sła wydajność pracy, by praca sta­
ła się lżejsza, by przynosiła lepsze wy­
niki? Każdy miody robotnik racjonali­
zatorem, nowatorem produkcji! _ takie
hasło powinno przyświecać naszej dy­
skusji.

Wiadomo także, że choć w wielu dzie­
dzinach życia odrobiliśmy już wiekowe 
zacofanie, to niemało jest Jednak takich 
dziedzin, w których zacofanie jest jeszcze 
duże. Jedną z takich dziedzin jest właśnie 
technika, postęp techniczny. Zdajmy so­
bie sprawę, to my właśnie jesteśmy po- 
ko leniem, które to zacofanie musi odro­
bić. I stąd — na nas, na młodych, spoczy- 
yva szczególny obowiązek troski o postęp 
techniczny.

Dragą sprawą, o której z serdeczną 
troską musimy podyskutować, jest współ­
zawodnictwa pracy. O ogromnej roli, ja­
ką odgrj'yva współzawodnictwa w reali­
zacji naszych planów, nie trzeba pisać. 
O tym, że obecnie ze współzawodnictwem 
jest nienajlepiej — mówimy wszyscy 
głośno. Co 1 jak robić, by sytuację tę 
poprawić, by nie było ani jednego mło­
dego robotnika pozostającego poza szere­
gami współzawodniczących, by zlikwido­
wać formalizm i biurokratyzm we współ­
zawodnictwie — oto ważny temat naszej 
dyskusji.

Wiąże się z tymi dwo­
ma sprawami następny 
problem — ciągle pod­
noszenie kwalifikacji za­
wodowych. Po to bo­
wiem, by stać się racjo­
nalizatorem, nowatorem 
produkcji, by wciąż po­
lepszać pracę — nie­
zbędna Jest nieustanna 
nauka. Jakie formy za­
stosować wr podnoszeniu 
kw alifikacji, czego się 
uczyć, by gospodarka 
mlata *  tego największe 

korzyści? Oto następny ważny temat dy­
skusji.

Twórczy niepokój potrzebny Jest nam 
również do ciągłego „szperania“, ciągłych 
poszukiwań rezerw kryjących się w każ­
dym zakładzie. Ileż to mamy nie wyko­
rzystanych w pełni maszyn, ile ponosimy 
niepotrzebnych nieraz wydatków, Ile 
marnujemy surowców 1 pieniędzy! Cho­
dzi o to, by znaleźć te rezerwy, urucho­
mię je I wykorzystać dla osiągnięcia lep­
szych wyników, obniżenia kosztów. Oto 
da.sży temat dyskusji.

Powinniśmy również zwrócić uwagę na
? H.P W fabryce> na wyposażenie 

OMH I domnw kultury. Jest naszym obo­
wiązkiem wskazać wszystkie Isłniejąee 
usterki ii niedomagania, żądać Ich usu­
nięcia, domagać się realizowania słusz­
nych żądań i postulatów młodzieży.

A e — musimy pamiętać I o tym — nie 
wystarczy żądać, domagać się. M iele jest 
takich spraw, takich problemów. które 
możemy I powinniśmy załatwić samL we 
w tan ym  zakresie. Chodzi o (o, by roz- 
wazyc wszystkie sposoby naszego udzia- 

"u p”d” i,,sicnlM na wyższy poziom na- 
szjeb DM R | świetlic, naszych boisk 
sportowych Itp.

Oto kolejny problem do dyskusji.
i na k llk<* Równych spraw
I problemów. Ale dyskusja toczy się wo­
kół wszystkich spraw dotyczących zakła­
du. O wszystkich też sprawach mamy 
prawo I powinniśmy dyskutować. 

Świadomość tego faktu musi dotrzeć 
o każdego młodego robotnika. Dlatego 

dyskusja w szczególnym świetle stawia 
rolę zetempowskiej organizacji, stawia
? w h £ »  nr ,VC1a" i? p°«-**ne zadania, 
ZHiększa odpowdedziałność organizacji za
! S e W  CZł"* 7a t0' co rcbl ona w  za-

Jeżell organizacja w  zakładzie ma być 
kierownikiem, przywódcą młodzieży —  
musi znaleźć się na pierwszej lin ii wal- 
k ' md l r ,ąl C7 nny nózia, we wszyst- 

,  Sl? w ,abr> «  »Prawach.A najważniejszą z tych spraw jest teraz

T - K e g o  ProjektamJ Pi8"«

Chodzi więc o to, by każde kolo. każda 
organizacja zakładowa 7M P  wszystkimi 
s a mi walczyła przeciwko bierności 
o największy, najaktywniejszy udział mło- 
dz ezy w dyskusji, o je j Inicjatywę. Rv 
Pobudzała tę Inicjatywę, stwarzała dla 
niej „zieloną drogę“, wskazywała na to, 
ro jest najważniejsze, pomagała każdemu 
młodemu robotnikowi w znalezieniu swo­
jego miejsca w dyskusji.

Współgospodarz — to człowiek w  cale) 
pełni odpowiedzialny za to, co się dzieje 
w jego dziedzinie pracy, To znaczv — nje 
b ernie przyglądający się wydarzeniom, 
ale biorący w codziennym życiu czynny, 
aktywny udział, przejawiający Inicjatywę 
w kierunku ciągłego ulepszania, podno­
szenia na wyższy poziom tego życia.

Takimi właśnie czynnymi, aktywnymi, 
pełnymi inicjatywy gospodarzami musimy 
stać się wszyscy. Tego oczekuje od nas 
Partia.



0 E szczególnym za­
interesowaniem, 

przeczytałem a rty ­
k u ły  tow . tow. 
G aw lika , K ra ­
szewskiego i

K raw cew icza o sy tuac ji w  ka-

bierający gło« w  dyskusji 
na pewno się ustosunkują.

Sądzę poza tym , że w w a l­
ce o nowy sty l pracy w in n y  
przyjść z większą pomocą za­
rządy wojewódzkie 1 Zarząd 
G łów ny ZMP. Jest faktem , że

drze ZM P. N ie ty lk o  mnie, ale j jeżeli przed Zjazdem
i moich towarzyszy na jba r­
dzie j zainteresował a rty k u ł 
tow . G aw lika  „C zy  robota i 
dyskusja to pojęcia przeciw- 
stawne". W  a rtyku le  tym  au­
to r wysunął w ie le  dość słusz­
nych zarzutów pod adresem 
pracow ników  aparatu ZMP. 
Popełn ił też m oim  zdaniem 
dw a zasadnicze błędy. PO 
PIERW SZE: słusznie wska­
zując na pewne braki w  
pracy kadry , nie pokazał i 
jednak źródeł tych bra - j 
ków, albo też niewłaściwie je i 
podał. PO DRUG IE: niesłusz­
nie stwierdził, że oprócz nie­
licznych wybijających się i 
jednostek w  aparacie pra 
cują „bierni wykonawcy“. 
Zanim  jednak przejdę do 
spraw bardziej zasadniczych, 
chcia łbym  zatrzymać się nad 
sprawą poruszaną przez tow. 
G aw lika  w  jego polemice z 
tow. Krawcewiczem. Pisze on. 
że tow . Kraw cew icz czytał 
jego a rty k u ł z „nastaw ien iem 1, 
ze jest uprzedzony do wszyst­
k ich  dziennikarzy w  ogolę, a 
do kry tyku jących  w  szcze­
gólności. Ja osobiście a r­
ty k u ł tow. Krawcewicza zro­
zum iałem  zupełnie inaczej 
niż tow. G aw lik . Absolutnie 
nie dopatrzyłem się w  tym  a r­
tyku le  niechęci do dziennika­
rzy. N ie zauważyłem tym  bar­
dziej ja k ie jś  chęci stworzenia, 
ja k  pisze tow. G aw lik  „smiesz 
nego fron tu  przeciwko dzien­
nikarzom ". Uważam, że jeżeli 
tow. G aw likow i wolno pisać 
to, co m yśli o kadrze, to tow. 
Krawcew iczow i wolno napisać

zarządy by ły  po prostu zale-

pomóc w  zorganizowaniu ta­
k ie j dyskusji w  kole ZMP.

Inną, moim zdaniem 
dość poważną, przyczyną 
braku dyskusji wśród ka­
dry są różnego rodzaju 
wypaczenia w naszej pra­
cy, jak nieliczenie się ze

jednak na tym »tę kończyło, organizacyjne lani*. Rzecz
Dość często spotykany we 
W rocław iu (sądzę, że nie ty lk o  
we W rocław iu) by ł typ  pra­
cownika, nazwałbym  go „ ru ty ­
niarza - konserw atysty“ , k tó ry  
absolutnie n ie  chcia ł słyszeć o

jasna, że w  tych warunkach
szczególnie m łodzi pracownicy 
bardzo często zniechęcali się, 
obojętn ie li, zastawali b ie rny­
m i wykonawcam i poleceń.

A  więc n ie  ty lk o  brak cza
ja k ich ko lw ie k  zmianach w  su na myślenie, ja k  to  tw ie r-__  _ ,, , • ------------------ ™ »u mysienie, jaa  to 1

zdaniem pracowników ze | pracy, szczególnie p ro po now a-' dzl tow . Kraszewski, ale zwy-

SKĄD TA NIECHĘĆ 
ZABIERANIA GŁOSU?

to, co m yśl: o danym artyku le  i 
n i e k t ó r y c h  dziennika­
rzach.

Ozyżby tow. G aw likow i wy_ 
dawało się, że ty lko  on ma ra ­
cję, że to co napisał jest tak  
autorytatywne, że nde moż­
na dyskutować? Chyba nie 
po to pisał swój a rtyku ł, żeby 
później replikować „na gorą­
co", jeżeli w a rtyku le  po­
lemizującego z n im  tow arzy­
sza cos się nie podoba. Wyda­
je m i się, że jeżeli chce się 
naprawdę pobudzić kadrę 
ZMP do szerokiej dyskusji, 
to nie należy w  ten sposób 
rozprawiać się z dyskutujący- 
m., chociażby nawet nie m ie li 
racji.

Towarzysz G aw lik  w  swoim  
pierwszym artyku le  s tw ie r­
dził, że przełom, ja k i zapocząt­
kował I I  Zjazd nie rozszerzył 
się. l o  prawda. S ty l naszej pra . 
cy uległ nieznacznej popraw ie 
ale w dalszym ciągu pracujem y 
starym i metodami. M oim  zda- 
niem między innym i dlatego, 
że wprowadzenie nowych form  
pracy w ZM P nie było w y n i­
kiem dążeń wszystkich zarzą- 
dów ZMP, od góry do dołu, 
lecz wyn ik iem  w a lk i o „no- 
'1 o poszczególnych tereno­
wych władz organizacji, k tóre 
często po omacku szukały dro­
gi rea lizacji uchwał I I ' Z jaz­
du. W poszukiwaniach tych 
zarządy^ terenowe często błą- 
ńz iły , nie zawsze po tra fiły  sa- 
me przezwyciężyć ciążące od 

przejawy rutyn iarstw a.

wane potokam i in s tru k c ji, p la ­
nów, itp. to obecnie czeka się 
wyłącznie na oddolną in ic ja ­
tywę.

W z a je m n e  w y c z e k iw a n ie  
nie Jest d obre

Rezultat: wzajem ne ■wycze­
kiwanie. Wyższe władze orga­
n izacji czekają aż „d o ły “  za­
czną prze jaw iać in ic ja tyw ę , a 
niższe przyzwyczajone od la t 
do prowadzenia „za rączkę" 
w  dalszym ciągu oglądają się 
na „górę". A  zm ian ja k  me 
ma, ta k  n ie  ma.

Uważam, że pierwszym 
krokiem do zmiany sytua­
cji byłyby wspomniane 
przeze mnie publiczne wy­
stąpienia członków kierow­
nictwa naszego Związku. 
Wcale by n ie  zaszkodzi­
ło, gdyby towarzysze z 
ZG cży nawet z ZW  w y ­
pow iedzie li się chociażby 
na propozycje w ym ien io­
ne w  końcowej części 
pierwszego a rty k u łu  tow. 
G aw lika.

Do ta k ie j dyskusji w łą czy li­
by się n iew ą tp liw ie  pracow ni­
cy poszczególnych zarządów.

Wydaje się ponadto, że i 
redakcja „Sztandaru Młodych, . i , 1 * i  - — ą. , vv ł k— Lt W Ci -1 l

miałaby w tej sprawie wiele konkretne propozycje, zawsze i 
do powiedzenia. Dlaczego

strony kierownictwa, nie nych przez podległych mu pra .
cow ników . N a jja sk raw ie j u w i­
doczniło się to  w  ostatn ich la­
tach k iedy to  przewodniczący­
m i ZM  b y li tow . tow. Bed­
narz, W in ia rsk i i  S ikora.

Rozróżniamy dwa sposoby 
reagowania na propozyje: 

P ierwszy to  natychmiastowa 
reakcja. S tw ierdza się, że 
wnioskodawcy nie chce się 
pracować, dlatego szuka „ ja ­
kichś tam  now inek“ . Często 
wyśm iewa się słuszne propo­
zycje, a nawet osobę wnios­
kodawcy. Jednym  słowem 
„przerab ia się pracow nika na 
szaro“ , stara się udowodnić że 
jego propozycje, to  teo ry jka  
nie dająca się zastosować w  
praktyce. Zdarza ły się w ypad­
k i, że kry tyku jącego  wniosko­
dawcę spotykały na każdym 
k roku  różnego rodzaju szyka­
ny  ja k  to np. m ia ło  miejsce z 
tow. Spychałą, A rentem  i  in ­
nym i.

D rug i sposób reagowania, to  
sposób bardziej pe rfidny i zło­
ś liw y. Polega on na tym , te  
z jednej strony chw a li się p ra ­
cownika, przyznaje mu się ra ­
cje, obiecuje wprowadzić w n lo  
sek w  życie, napraw ić popei- 
nicne błędy, a w  gruncie rze­
czy szuka się byle. pretekstu.

branie pod uwagę słusz­
nych wniosków wysuwa­
nych przez pracowników, 
a czasem nawet tłumienie 
inicjatywy i krytyki.

To prawda, że dużo m ów iło  
się i nadal się m ów i o kole­
gialności i rozw ija n iu  in ic ja ­
ty w y  nie ty lk o  w  kolach ZMP, 
ale i wśród pracow ników  
aparatu. A  ja k  to  w y ­
gląda w  rzeczywistości? 6 - 
graniczę się ty lk o  do te­
renu W rocław ia, gdzie przez. 
5 la t pracowałem w  apara­
cie, (od 1951 r. ja ko  przewod­
niczący I-go  ZD ZM P im. M ło ­
dej G w ard ii).

N a w o ły w a ń
do w y p o w ia d a n ia  slą —  

to  za m a ło
Jak w iadom o we W rocław iu 

jest Zarząd M ie jsk i, którem u 
podlegają zarządy dzielnicowe.
I  nasz ZM  bardzo często na­
w o ływ a ł do rozw ijan ia  tw ó r­
czej in ic ja tyw y  pracowników. 
A le  w  tym  sęk. że na nawo­
ływ aniach zw ykle się kończy­
ło. Ileż to  razy poszczególni 
pracow nicy występow ali na 
zebraniach i naradach z róż­
nym i wnioskam i dotyczącymi 
polepszenia pracy, w ysuw a li

czajne tłum ien ie  k ry ty k i,  szy­
kany, to jeden z w ie lu  powo­
dów m ilczenia kadry.

Pozostałaby jeszcze sprawa 
braku wypow iedzi pracow ni­
ków  aparatu ZM P  na łamach 
prasy.

D la  kogo d ysk u s ja?

Wydaje mi się, że źró­
deł należy szukać m. in. 
w tym, że pracownicy a- 
paratu często uważają, Iż 
zainicjowane w prasie dys 
kusje są nie dla nich, lecz 
dla „młodzieży“. Jak w i­
dać, z jednej strony włas­
ne nieuctwo i lenistwo, 
niechęć do pisania, z dru­
giej zaś zarozumialstw'0 
nie pozwala zniżyć się nie­
którym pracownikom do 
tego, by wypowiedzieć swe 

, zdanie na wybrany przez 
siebie temat. Sądzę, że nic 
bez wpływu jest również 
fakt, że nawet pracownicy 
ZG nie bardzo garną się 
do publicznej dyskusji (na 
ten temat powiedziałem 
swoje zdanie wcześniej).

Zatrzym am  się jeszcze nad 
jedną sprawą, m ianow icie nad 
oceną pracy poszczególnych 
pracowników. Trzeba przyz­
nać, że w  w ie lu  wypadkach

by wnioskodawcy spraw ić I ocenialiśmy pracow nika dość

jednostronnie. Bardzo często
przy ocenie b ra liśm y pod u- 
wagę ty lk o  jego zdolności o r­
ganizatorskie.

N ie zawsze zdawaliśm y sobie 
sprawę z tego, w  ja k i sposób 
ten in s tru k to r pomógł ko łu  w  
pracy, a przede w szystk im  w  
ja k i sposób podnosi swój po­
ziom ideologiczny. Podobne 
k ry te r ia  oceny stosował ZM  w  
stosunku do przewodniczących 
ZD ZM P. Zwracano w ie le  u - 
wagi na to, ile  tysięcy zetem- 
powców p o tra fił wyprowadzić 
na m anifestację ten, czy ów 
przewodniczący ZD ŻM P, ja k  
u niego przebiega kole jna 
kam pania organizacyjna, w re ­
szcie, ja k  po tra fi zabrać głos 
w dyskusji na naradzie prze­
wodniczących. Słowem ocena 
niedostateczna i  pow ierz - 
chowna.

P rzykładów  na to  m ógłbym  
podać naprawdę b. dużo. W y­
starczy, że wspomnę, iż  przez 
5 la t m oje j pracy w  aparacie 
n ie  m ia łem  okazji przedysku­
tować żadnego poważniejsze­
go problem u z k ie row n ikam i 
naszych wyższych w ładz orga­
nizacyjnych. N ie powiem, m ia­
łem  w ie lokro tn ie  okazję roz­
m aw ian ia n ie  ty lk o  z towarzy­
szami z k ie row n ic tw a  ZW, ale 
rów nież z pracow nikam i ZG. 
Ale ja k  w yg ląda ły  te rozmo­
wy? Rozpoczynały się zazwy­
czaj zdawkowym  „co słychać“ , 
a kończyły się niezliczoną 
ilością pytań w  rodzaju: 
ja k  przebiega kampania, ile 
osób przyję liście  do ZM P, ile  
osób w yjdz ie  na m anifestację 
itp. N ic. ponadto. Czasem, od 
w ie lk iego święta pytanie : ja ­
k ie  macie trudności?

Trudno jest o wszystkich 
brakach naszej pracy napisać 
w  jednym  artyku le . W iem, że 
to co napisałem nie jest wcale- 
przysłow iow ym  odkryciem  A - 
m eryk i. Są to sprawy na ogół 
znane, ale często niestety 
przemilczane. Sądzę, że jeżeli 
nie mam w  czymś rac ji, to to­
warzysze zabierający głos w 
dyskusji wypowiedzą swe zda­
nie na ten temat.

ZB IG N IE W  TO M K O W S K I 
Słuchacz Centralnej Szkoły 

Organizacyjnej ZM P  
w Otwocku

Odpoczywamy
za p a n  brat 

i  mrozem, zabawą 
i  śmiechem

A. tydzień... za 5 dni... za 
dwa... ju ż  ju tro ... N iec ie r- 

'  p liw e  uczniowskie g łow y  
oblicza ją „ ile  jeszcze zostało do 
fe r ii? “  Jednocześnie zaczyna 
się (to jeden z niezapom nianych  
uroków  szkolnych dn i!) snucie 
planów  „n a  św ięta“ . Na 13 dn i 
„w o lnego“ . Żeby się można by­
ło w yżyć za wszystkie czasy!

Na dobrych parę dn i przed roz 
poczęciem prze rw y zim owej, 
wśród szkolnego bractw a, u - 
słyszeć można było rozm owy  i 
najróżnie jsze poszeptywania  
zaczynające się od starego ja k  
św iat py tan ia : „Co będziesz ro­
b ił w  czasie fe r ii? “  Bo prze­
cież n ikom u nie w ystarczy owa 
rozgwizdana przechadzka, od­
rob inę nonszalancka, ze icza- 
jem nym  poszturch iw an iem  się.

1 uk ładam y sobie n a jró żn ie j­
sze plany. Pójdę na ślizgawkę... 
Zorganizu jem y wycieczkę... M u-

¿at
niechęci do wprowadzania 
czegoś nowego, a ZG ZM P, 
czy ZW  w  niedostatecznym 
stopniu pomagały im  w  prze­
zwyciężaniu braków.

Dlaczego nie w y p o w ia d a ją  
się?

np. redakcja po tra fiła  za­
in ic jow ać dyskusję nad spra­
wą postępu technicznego, a 
nie za in ic jow ała dyskusji nad 
sprawą wcie lenia w  życie u- 
chw ał I I  Zjazdu? Dlaczego tak 
mało pisze się o doświadcze­
niach w  pracy poszczególnych 
zarządów? —  „L is ty  z pow. 
cieszyńskiego“  to stanowczo 
za mało. Zauważyłem, że w 
większości w ypadków  „S ztan­
dar M łodych“ w tedy pisze 
ZW  czy ZP gdy trzeba sk ry ­
tykować dany zarząd na sku­
tek zażalenia, k tóre w p łynę ło  
do redakc ji od młodzieży. B a r­
dzo rzadko natom iast spotyka 
się a rtyku ły , w  k tó rych  pra­
cownicy redakc ji s ta ra liby  się 
pokazać dobre i złe strony ja ­
kiegoś zarządu, w ypow iedzie li 
swoje zdanie na tem at stoso­
wanych w  tym  zarządzie me­
tod pracy z młodzieżą. Takie 
a rty k u ły  pom ogłyby nam na 
pewno w  codziennej pracy.

Zarów no w  pierwszym  a rty ­
ku le  tow. G aw lika  ja k  też w 
a rtyku le  tow. Kraszewskiego 
była zaw arta m yśl, że powo­
dem braku dyskus ji wśród ka­
d ry  jest bezmyślne podejście 
nawet do isto tnych d la  orga­
nizacji spraw, ze strony w ie lu  
pracow ników . Przy czym tow.

w . . , | Kraszewski ja ko  powód tego I
dalszym ciągu [ bezmyślnego stosunku dc pra- | 

cy podaje fak t, że pracownicy i 
są tak  przeciążeni różnym i o-1 
bowiązkam i, że nie m ają cza­
su „po lityczn ie  m yśleć“ . W j 
istocie tow. Kraszewski ma f 
rację, ale m oim  zdaniem to j 
wcale nie wyczerpuje całości! 
zagadnienia. N ie ty lk o  to  je s t] 
powodem braku dyskusji | 
wśród aparatu. Nad tym  w ła ­
śnie chciałem  się nieco zatrzy- ] 
mać. 1

nie ma chociażby wypowiedz: 
na łamach prasy (prócz a rty ­
ku łu  tow. Jaworskie j w  „N o­
wych Drogach") członków” Za­
rządu Głównego, którzy w 
swoich artyku łach m og lib r 
wskazać na środki realizacji 
uchwał I I  Zjazdu. Wystąpie­
nia takie  n iew ątp liw ie  pomo­
g łyby ulepszyć styl naszej 
pracy. Sądzę, że towarzysze z 
k ie row n ic tw a naszej organiza­
c ji często dyskutu ją  między 
sobą nad stylem pracy, wska­
zują na konieczność zmian na 
lepsze, ale swoich poglądów 
nie chcą u jawnić. Dlaczego7 
Doprawdy nie wiem. Czyżby 
m ia ł rację tow. G aw lik , że ka­
dra albo pracuje, albo dysku­
tuje? Muszą być chyba jakieś 
inne przyczyny. Jeżeli w od­
niesieniu do kadry pracującej 
w dołowych zarządach są 
przyczyny w pływające na 
m ilczenie (o czym trochę póź­
n ie j) to doprawdy nie rozu­
miem dlaczego nie wypow ia­
dają się pracownicy wyższych 
w ładz naszej organizacji. 
A przecież teraz, po i I Zjeż- 
dzie ZM P zadania stojące 
przed nami bardzo poważnie 
wzrosły. Tym  bardziej trzeba 
pracować inaczej, po nowemu 
A  to  „now e" znikąd samo nie 
przyjdzie.

Dlatego warto by za­
stanowić się nad tym, w 
j’aki sposób, nie hamując 
twórczej inicjatywy po­
szczególnych zarządów, po­
móc im w przezwycięże­
niu starych hlędow. Być 
może słuszne byłoby or­
ganizowanie co pewien czas, 
na szczeblu centralnym, 
narad grup aparatu właś­
nie w celu wymiany do­
świadczeń. Moim zdaniem 
również ZW  winny zasta­
nowić się, w jaki sposób 
przeprowadzać narady z 
przewodniczącymi ¿p 
(ZM, ZD), aby przynosi­
ły one jakiś pożytek. Mo­
że poświęcić np. więcej 
czasu na wymianę do­
świadczeń, pracy wycho­
wawczej, Można by, moim 
zdaniem, przedyskutować 
styl pracy jednego lub 
dwóch zarządów powiato­
wych lub miejskich i to 
niekoniecznie najlepiej 
pracujących. Przyznam 
się, że jeszcze sam nie 
przemyślałem tego wszyst­
kiego i dlatego podaję to 
w formie luźnych uwag. 
do których towarzysze za-

O  T ¥ M  W A R T O

Narodziny przodka 

kinematografii
Z n a k o m ity  u cz o n y  J o h n  G ershe l 

s p y ta ł k ie d y ś  sw ego p rz y ja c ie la  
m a te m a ty k a  B e b b id ge ‘a, czy  m o t-  
na og lądać jedn o cześn ie  ob ie  s tro ­
n y  m o n e ty .

— O czyw iśc ie , te  n ie  — o d p o w ie ­
d z ia ł B e b b id ge . — To  n ie m o ż liw e .

— N ie m o ż liw e ?  — ro ze śm ia ł się 
G e rshe l, — W ięc s p ó jrz .

G e rsh e l p o s ta w ił m o ne tę  k a n te m  
na s to le  1 p s try c z k ie m  p a lca  w p ra ­
w ił  ją  w  s z y b k i o b ró t. O b ie  s tro n y  
m o n e ty  s ta ły  się w id o czn e .

Z d u m io n y  o ry g in a ln y m  ro z w ią z a ­
n ie m  p ro b le m u  B eb b id ge  o p o w ie ­
d z ia ł ca łą  h is to r ię  sw em u zn a jo m e ­
m u , d o k to ro w i F it to n o w i,  k tó r y  za 
k i lk a  d n i p rz y n ió s ł m u  zabaw kę , do 
z ro b ie n ia  k tó re j w y k o rz y s ta ł po 
m y s i z m one tą.

F it to n  w y c ią ł z te k tu r y  k rą ż e k , 
na k tó ry m  n a ry s o w a ł z je d n e j 
s tro n y  p taszka , a z d ru g ie j k la tk ę  
Po b oka ch  k rą ż k a  z ro b ił  dw ie  
d z iu rk i ,  b y  m o żna  b y ło  um ocow ać 
d w a  k a w a łk i s zn u rka . P rz y  szyb ­
k im  o b ra c a n iu  k rą ż k a  na s z n u rk u  
p taszek t r a f ia ł  do k la t k i.

W te n  sposób n a ro d z ił 's ię  ta u - 
m o tro p  — d a le k i p rzo d e k  k in e m a ­
to g ra fu . (B.

W  Pałacu

Młodzieżowym

...wypożyczyć
Co p ra w d a  w ie c z o rn ic y  w 

szko le  im . W ła d y s ła w a  IV  w  
W arszaw ie  w e  w rz e ś n iu  n ie  
zdo łano  u rz ą d z ić , a le  za to  n o - 
w o z o rg a n iz o w a n y  s z k o ln y  ze­
spó ł m ia ł i  ta k  k l ik a  k o n c e r­
tó w , k tó re  w s z y s tk im  bardzo  
się p o d o b a ły . A  w s zys tko  d z ię , 
k i  m ieszczące j się w  P a łacu  
M ło d z ie ż y  ig ro te c e  (w y p o ż y ­
cz a ln i), z k tó re j  szko ła  w y ­
p o życzy ła  now e  in s tru m e n ty .

D uża, za łożona w  cze rw cu  b r. 
w  P a łacu  M ło d z ie ż y , w y p o ż y ­
cza ln ia  n ie  ty lk o  sp rzę tu  m u ­
zycznego , a le  ta kże  ró ż n o ro d ­
n y c h  p o m o cy  n a u k o w y c h , 
sp rzę tu  tu ry s ty c z n e g o  i  ry b a c ­
k ie g o , zabaw ek, c ieszy  się o- 
g ro m n y m  p ow o d zen iem . Cze­
go tu  n ie  m a — są i la lk i ,  i 
30 ro w e ró w  m a rk i „ T u r is t “  1 
„P io n ie r “ , są i w sp a n ia łe  a- 
p a ra ty  fo to g ra fic z n e , a n a w e t 
w ia t r ó w k i.  D um ą  p ra c o w n i­
ków ' w y p o ż y c z a ln i Jest m a ły  
sam ochód  - d rezyn a  d la  d z ie ­
c i N a ra z ie  ty lk o  je d e n , a le  
W y d z ia ł T e c h n ik i sam o b ie ­
ca ł w y p ro d u k o w a ć  c z te ry  p o ­
dobne lim u z y n y .

Tego ro d z a ju  w y p o ż y c z a ln ia  
Jest p ie rw s z ą  w  k r a ju  n ie  t y l ­
ko  ze w z g lę d u  na  ilo ś ć  sp rzę ­
tu , a le ta kże  ze w zg lę d u  na 
now e fo rm y  p ra c y . T ta k  np. 
w  n ie d z ie lę  w y p o ż y c z a ln ia  
„w y je ż d ż a “  do szkó ł w  w o j. 
w a rs z a w s k im , gdzie  p ro w a d z i z 
m ie js c o w ą  m łod z ieżą  c ieka w e  
za ję c ia .

W y p o ż y c z a ln ia  ro z w ija  się, 
s ta le  p o w ię ksza  swe z b io ry . 
Ju ż  p ro je k tu je  się z a k u p ie n ie  
IBP n a m io tó w , ta k  p o trz e b ­
n ych  d ru ż y n o m  h a rc e rs k im . 
W ie le  szkó ł s k o rz y s ta ło  ju ż  z 
p o m o cy  w y p o ż y c z a ln i i ,  co 
c h a ra k te ry s ty c z n e , do te j p o ry  
z d a rz y ły  się d o p ie ro  dw a  w y ­
p a d k i uszkod ze n ia  w y p o ż y c z o ­
nego sp rzę tu . A  ru ch  je s t co­
raz w ię k s z y , co raz  w ię c e j osób 
zw raca  się do M a r i i  C y b u l­
s k ie j,  pod  k tó r e j  o p ie ką  z n a j­
d u ją  się w s z y s tk ie  „ s k a r b y “  
w y p o ż y c z a ln i.

M .J .

P o rt w  Gdyni. Z  lew e j — h o lo w n ik i wyprow adza ją z p o r  
tu  statek „W a ry ń s k i“ , k tó ry  p ły n ie  do A m e ryk i P ołudniowej.

C A F fo t. U k le je w s k i

T rz e b a  znań zag a d n ie n ie

Sądzę, że główną przy-1 
czyną braku dyskusji 
wśród kadry jest niski po­
ziom ideologiczny wielu I 
pracowników. Po prostu I 
niektórzy pracownicy I 
wstydzą się wypowiadać I 
publicznie swoje zdanie w ]  
jakiejś sprawie, ponieważ 1 
bardzo często nie znają] 
omawianego problemu. I

Już od dłuższego czasu da­
je  się zaobserwować poważne! 
ograniczenie kręgu zaintereso- 

an niektórych pracow ników  | 
do spraw organizacy jno-p ro- 1 
dukcyjnych. Jeszcze dotych- 
czas, m im o uchwał I I  Zjazdu. 
dysKusji przed zjazdowej, n ie - l 
którzy pracownicy n ie 'z d o ła li I 
sobie uświadomić, że aby być I 
dob iym  pracownikiem , p raw -1 
dziwyrn przywódcą młodzieży 
nie wystarczy znać dobrze! 
problem y organizacy jn o -p ro -1 
dukcyjne. Od pracownika a-1 
paratu wymaga się czegoś w ię ­
cej.

Niestety, wielu towarzy- j 
szy uważa, że wystarczy [ 
pobieżnie prze wertować | 
dwa, trzy tomy dziel kla­
syków marksizmu, by u- ] 
ważać siebie za doskona-1 
łych marksistów. Oczy­
wiście w takiej sytuacji, 
gdy nie da się zastosować I 
do jakiegoś zagadnienia | 
wyuczonych formułek, 
pracownik woli nie żabie-] 
rać głosu, by nie skompro- f 
mitować się.

Stąd w łaśnie częste w ypadki I 
uciekania pracow ników  od ja -1 
k ichkolw iek dyskusji. Jest | 
faktem , że niektórzy, nawet I 
odpowiedzialni pracow nicy! 
ZW  czy ZP w  bardzo m ałym  | 
stopniu interesują się sprawa­
mi ku ltu ry  czy nauki. Jasne, | 
że jeżeli pracownicy sami nie 
dyskutują nad sztukami tea-1 
tra lnym i i film am i, to  w  : d- 
nym  wypadku nie potra fią I

Co, u licha, 
z Pelcem!

W ładek M ileszczyk z K ra ­
kow skich Zakładów  Szadkow­
skiego pow iedzia ł m i, że jego 
dziewczyna za żadne skarby  
nie zgodzi się przy jść  do DM R- 
ow skie j św ie tlicy .

— Więc co ja  m am  robić?  
Przecież do kna jp y  z n ią  nie  
pójdę.

—  A le  dlaczego ona nie  
chce przyjść?

M ileszczyk pa trzy  na m nie  
ze zdziw ien iem : ja k  można o 
tym  nie wiedzieć? Przecież o 
tym  w iedzą wszyscy.

Pelc — powiada lakonicznie. 
„M ięsem rzuca“  i rob i aw an tu ­
ry. N ikom u przejść nie da. 
Tego chuligana zna cała dz ie l­
nica  i w szystkie krakow skie  
kom isaria ty.

S tan is ław  Pelc m ógłby  
sw ym  dorobkiem  chu ligań­
sk im  obdzielić k ilkuna s tu  lu ­
dzi, ściągając na n ich m iano  
zdeklarow anych chuliganów . 
Posiada na sw ym  koncie bó jk i 
w  lokalach, kradzieże, zm al­
tre tow anie  kob ie ty, pobicie  
m ilic ja n ta , aw an tu ry  na zaba­
wach, p ijack ie  orgie  i w iele  
jeszcze ła jda c tw  podobnego 
ka lib ru . Do norm alnych jego 
rozryw ek należy rzucanie z 
okna DM R bu te lkam i to 
przechodniów, tłuczenie kloszy 
w korytarzach hotelu, ciskanie  
ordynarnych przekleństw  przy  
lada okazji.

S tan is ław  Pelc pracuje przy  
aparaturze chemicznej to Za­
kładach Szadkowskiego. P ra ­
cuje  —  je ś li można nazwać 
pracą w iz y ty  w  oddziale co 
drug i dzień i systematyczne 
kilkugodzinne spóźnienia. P ra ­

ca obchodzi go o ty le , o ile
zarobek wystarcza na wódkę  
ł inne tego typu  „ ro z ry w k i“ . 
Pelc od dawna ju ż  zyska ł so­
bie op in ię bum elanta i  lenia. 
Podobny try b  życia prow adzi 
on ju ż  od dwóch la t — od 
ch w ili, gdy z ja w ił się w  zakła­
dach.

1 ten oto S tan is ław  Pelc do 
dzisiejszego dnia posiada legi­
tym ację członka Zw iązku  
M łodzieży Polskie j.

M łodzież z Zakładów  Szad­
kowskiego, ja k  w idać, jest 
anielsko c ie rp liw a : N iegrze­
czny chłopiec? A  może się 
popraw i? S płyn ie  na niego 
b liże j nie sprecyzowane ob ja­
w ien ie i  Pelc przestanie być 
chu liganem  i bum elantem !

Aż wreszcie Zarząd Z a­
k ładow y ZM P  doszedł do 
wniosku, że przebra ła  się 
m iarka . Pewnej soboty Pelc 
urządz ił k ilk a  aw an tu r z rzę­
du  — rozpędził zabawę to  
DM R, napadł na k ilk u  ludzi 
na u licy , p o b ił jakąś kobietę  
i  w yw o ła ł bó jkę w  restau rac ji 
„E u ropa “ . „Tego ju ż  nadto" 
— pom yśla ł przewodniczący

f ’.M P kol. M aye r i  zw o ła ł po­
jedzenie Zarządu.

— Co, w yrzuc ić  z ZMP?  _
zd z iw ił się kol. Śm iałek. — 
A gdzie nasza fu n k c ja  wycho­
wawcza? Dziś z ZM P nie w y ­
rzucamy, proszę kolegów. M u ­
sim y Pelca wychować.

—  A ja k  go wychować?  —- 
spyta ł kol. M ileszczyk. — 
Przecież z n im  nawet rozma­
w iać nie można. K iedyś zw ró ­
ciłem  m u uwagę, chciałem

pogadać, to po rw a ł się do b it ­
k i. Nie ma co takiego trzym ać  
w  organizacji. T y lko  nam  
hańbę przynosi.

Debatowano k ilk a  godzin. 
Wreszcie uchwalono w n io ­
sek o usunięcie Pelca z ZMP. 
N aza ju trz  odbyło się zebra­
nie  ca łe j o rgan izacji zakłado­
w e j, k tó ra  przystąp iła  do roz­
patrzenia owego wniosku.

W yliczanie przestępstw, po­
pe łn ianych przez Pelca, zaję­
ło b lisko  pół godziny. Zdaw a­
łoby się, że sprawa jest ja ­
sna...

I  w tedy o głos poprosił kol. 
Kościuszczuk: „N ie  mam y
praw a w yrzucać Pelca z or­
ganizacji. To nasza w ina, że 
Pelc jest chuliganem , nie w y ­
chow aliśm y go. Ponieważ je ­
steśmy organizacją w ycho­
wawczą, m usim y Pelca wy­
chować, proszę kolegów".

Kościuszczuk znalazł po­
słuch. O dbyło się głosowanie. 
— Za usunięciem  z ZM P chu­
ligana i bum elanta głosowa­
ła... jedna osoba.

Dlaczego? Przecież wszyscy 
w  zakładach zdążyli się już  
przekonać, że S tan is ław  Pelc 
jest n iepopraw nym  chu liga ­
nem, po k tó rym  wszelkie  
środk i pers ioazji i apele sp ły ­
w a ją  ja k  p rzys łow iow a woda 
z gęsi! A le  koledzy z Z ak ła ­
dów Szadkowskiego uważają, 
że dziś n ie  usuwa się z ZM P, 
że należy każdego i za wszel­
ką cenę w ychowyw ać, je ś li już  

znalazł się w szeregach orga­
nizacji. Tak ja k b y  przynależ­
ność do ZM P zw a ln ia ła  kogo­
ko lw ie k  od osobistej odpowie­
dzialności za postępowanie. 
Teoria co n a jm n ie j dziwna. 
Sprawą S tanisława Pelca i 
stosunkiem  do n ie j zetempow- 
cóto z zakładów pow in ien  
czym prędzej zainteresować 
się Zarząd M ie js k i ZM P  w  
K rakow ie .

AL. M IN K O W S K I

• * * ■ •Ai:» * •

H e rb e r t  Ż u k o w e r

Zresztą i  L u d w ik  i Józek ciągle b y lib y  w  obawie, że 
spółdzielcy znowu dadzą za dużo nawozu i  spalą zie­
mię. Oni już, razem z M arianem  i  W itk iem , p rze rzuc ili 
dz ies ią tk i ksiąg by dowiedzieć się, ja k i nawóz i  w  ja ­
k ie j ilośc i po trzebny jes t d la  każdego z licznych rodza­
jó w  gleby. Przecież ju ż  przy  w iosennych pracach k łó ­
c il i się z brygadzistą: oni jem u tak, a on tak. A le  co 
tu  gadać, m orow y chłop ten brygadzista, w y k łó c ić  się 
w yk łóc i, a potem poklepie po ram ien iu  i  pow ie „p ra w ­
dz iw y z ciebie chłop“ . A  czy M arys ia  zostaw i tak, b ru d ­
ny ch le w n ik  i zaniedbane świnie? Przecież od dawna 
czekała ty lk o  na wakacje, by tam  zaprowadzić porządek 
w ed ług swego, utrzym ywanego tymczasem w  ta jem n icy  
p lanu. Je rzyk za mc w  świeoie n ie  zostawi m yś li o pra - 
sówkach i  pogadankach przy w spólnych posiłkach na 
polu, gdy chłop i będą go p y ta li co się dzieje w  świecie, 
z zainteresowaniem  bę­
dą s łucha li co on po­
w ie  i  będą podz iw ia li 
jego głęboką wiedzę.
Nie, T a try  będą sta ły  
na tym  samym m ie jscu 
i  w  przyszłym  roku, 
morze też nie ucieknie, 
a k a ja k i?  K a ja ka m i 
można popływ ać i  na 
tym  w ie js k im  jeziorze.

Tak, to b y ły  nasze 
silne fla n k i. I bój w y ­
gra liśm y. T y lk o  Jadźka 
nie  chcia ła jechać (to 
zresztą by ło  do p rzew i­
dzenia), a A nkę  zw o l­
n iliś m y  do je j wsi, że­
by pomogła ojcu.

K lasa w yb ra ła  sie na 
ten obóz ja k  do T a tr, 
nad morze i  na sp ływ  
razem wzięte. Czego 
tu ta j n ie  by ło : i rowe­
ry  i  k a ja k  (o to  ju ż  
L u d w ik  w  P T T K  się 
postarał, i wędki i dw ie 
p i łk i i  s ia tka i jakieś 
tam  sznury i  czekany 
godne a lp in istów .

A

szę się nauczyć jeździć  na nar­
tach... Nareszcie ' przeczytam  
spokojnie tę książkę... A  może 
by w a rto  pograć wieczorem  w  
szachy albo ping-ponga?... Te, 
pam ię ta j, w  szkole będzie za­
bawa sylw estrow a!

Odpoczynek dla  nas, d la  
uczniów. M nóstwo pracy dla  
dorosłych. D la  in s tru k to ró w  
sportowych, św ie tlic , domów  
k u ltu ry , pałaców młodzieży.

Nasza in fo rm a to rka  z M in i­
sterstwa O św iaty, z k tó rą  roz­
m aw iam y przez telefon, n ies tru ­
dzenie w y licza m ożliwości od­
poczynku zimowego: zabawy  
sportowe, wycieczki, na bo i­
skach szkolnych ślizgawki... 
G ó rk i śniegowe i  wypożyczal­
n ie  sanek d la  najm łodszych, 
n a rty  d la  starszych. O tw arte  
będą pracow nie w  domach k u l­
tu ry , dostęp do n ich będą m ie li 
wszyscy, n ie  ty lk o  s ta li ich u - 
czestnicy —  w  pracow niach: 
pokazy, doświadczenia, kon­
struow anie, zabawy, konkursy. 
W  toiększych m iastach odbędzie 
stę 35 cen tra lnych im prez no­
worocznych. B aw ić  się będzie­
m y na n ich  w  gronie ja k  n a j­
szerszym. N ie ty lk o  przodow ­
nicy, ale i  c i z tró jk a m i też. 
Zapraszamy na nie ucznióiu ze 
szkół w ie jsk ich .

teraz k ilk a  dalszych te le ­
fon icznych w yw iadów  z 
W arszawy.

- T l  l ic e u m  p rz y  u lic y  W lk to r -  
SK1CJ. Co p la n u je m y ?  O tw ie ra m y  
s p ec ja lną  c z y te ln ię  i  b ib lio te k ę , u -  
rz ą d z a m y  k ra jo z n a w c z ą  w y c ie c z k ę  
Po W arszaw ie , ś w ie tlic a  o tw a r ta  
ca ty  czas, „ c h o in k a “  po 1 s tycz -

. L ic e u m  p rz y  W a w e ls k ie j?  
P ro s im y  „  parę  s low  na  te m a t 
p la n ó w  w y p o c z y n k o w y c h .

— L rz ą d z a m y  d la  k ilk u d z ie s ię c iu  
osób S -ty g o d n io w y  obóz w ę d ro w n y  
w  T a tra c h , w  szko le  — p o ra n e k  
m ic k ie w ic z o w s k i, o czyw iśc ie  zaba­
wa n o w o ro czna , c ie ka w e  sp o tk a n ia  
w k o lk a c h  za in te re so w a ń .

A  Oto p la n y  trz e c ie j z k o le i szko ­
ły  p rz y  u l.  K o n o p a c k ie j:  b a l ko ­
s t iu m o w y , te a tra ln y  w ie c z ó r z ob ­
ra z k ie m  sce n iczn ym  p rz y g o to w a ­
n y m  przez k o lk o  d ra m a tyczn e , d w ie  
z a b a w y : d la  n a jm ło d s z y c h  i  d ia  
„s ta rs z y z n y  s z k o ln e j" ,  poza ty m  
w spó ln e  o d w ie d z in y  k in  i  te a tró w .

A K Z E  szybko m in ę ły  liczo­
ne dni. Już dz is ia j osta tn i 
dzień nauki. K ip i w  nas za­

siedziała w  ław kach energia. 
Zasłużyły  sobie kości i m ięśnie 
na rozprostoioanie, płuca  — na 
głębokie zaczerpnięcie świeżego 
zimowego pow ietrza, głowa na 
uw oln ien ie  od m yślenia nad  
codziennym i zadaniam i. N ie  
wyłączajcie jednak olm„v , .n f .  
kow icie. P rzyda się na pewno  
w  ciągu tych 18 dn i. Bo gdy 
„g łów ka  nie p racu je “  ogarn ia  
nas lenistwo, k tóre jest jak. 
krem  śm ie tankow y: ro b i się 
czło to iekow i bardzo mdło, gdy 
za dużo go zje.

Jesteśmy pewni, że ja k ie k o l­
w iek  by nie b y ły  wasze odpo­
czynkowe zamierzenia, w  czyn 
zaprowadzicie swoje  i  nasze 
przesyłane tą drogą, życzenia.

Ruch! We wszystk ich posta­
ciach: od ślizgawek do w ycie­
czek w łącznie, po k tó rych  czu­
jem y cudowne zmęczenie i  pó ł- 
p ija n i jesteśm y świeżym  po­
w ietrzem .

Zabawa!! Od śniegowych ba ł­
wanów, zawodów harcerskich  

na śn ieżki“ , do potańcówek  
szkolnych i  p ryw atnych , m i­
łych  w ieczorów w  św ie tlicy , 
podróży w  w yobraźn i wśród lu ­
dzi i  po świecie nad ka rtka m i 
pasjonujących książek.

Śm iech!!! Bez „od  —  do". 
Przez cały czas, z p rze rw am i 
na jedzenie i  w ytchn ien ie  po 
w olnym , pe łnym  wrażeń dniu.

M IŁE G O  ODPOCZYNKU, 
DRODZY PRZYJACIELE!

J

ftm ,
hM n

■ M m **

Po p rz e d te rm in o w y m  w y k o ­
n a n iu  p la n u  rocznego Z a k ła d y  
P rz e m y s łu  W e łn ia n eg o  w  Q- 
ko ńcu  p o s ta n o w iły  w y p ro d u ­
k o w a ć  d o d a tk o w o  Jeszcze w 
ro k u  b ie żą cym  25 ty s . m e tró w  
tk a n in , co w  p rz e lic z e n iu  na 
p ie n ią d ze  w y n ie s ie  1.390.0ftfł z ł.

D . K U D E R

M ie s z k a ń c y  obsza rów , p rzez  
k tó re  p rzeb ie ga  n o w a  l in ia  e- 
le k try c z n a  id ą ca  od S ied lec  
na w'scbód w y d a tn ie  p ą m o g li 
p rz y  z e le k tr y f ik o w a n iu  ' sw o­
ic h  g ro m a d .

W e w s i M o rd y , k tó r e j  m ie ­
szka ńcy  z ło ż y li d o b ro w o ln ie  
b lis k o  150 000 z ł na  cele e le k ­
t r y f ik a c j i  p ow a żn ie  m y ś lą  o- 
becn ie  o ra d io fo n iz a c ji.

Z a łoże n ie  ra d io w ę z ła  to  c h y ­
ba n ie w ie lk i  kosz t, a p rz y je m ­
ność w ie lk a . — M yś lę , że P re ­
z y d iu m  W o je w ó d z k ie j R ady 
N a ro d o w e j wr W a rsza w ie  o 
ty m  n ie  za po m n i i  w s p ó ln ie  z 
c h ło p a m i p rz y s tą p i do ra d io ­
fo n iz a c ji  naszych  g rom a d .

Z . K O L T U N IA K

Nasz k o re s p o n d e n t x Ż e laz ­
n e j N o w e j k . W O rk i p isze : 
M ie szka ń cy  w s i G ru szczyn  z 
za do w o le n ie m  p r z y ję l i  w y ro k  
Sądu P o w ia to w e g o  w  K o z ie n i­
cach sk a z u ją c y  na su row e  k a ­
r y  d w ó ch  c h u lig a n ó w  H e n ry ­
k a  i  Józefa  G ra rlz ie lów ’ za p o -, 
b ic ie  na  zabaw ie  ro d z ic ó w  
K a z im ie rz a  S yp n ie w sk ie g o  i 
jeg o  żo ny  bedące j w  c ią ży .

H e n ry k  G rą d z ie la  d o s ta ł U 
la t w ię z ie n ia , a jeg o  n ?eoclrod- 
n y  b r a t  3 la ta . o b u  ska ­
za nych  sąd p o z b a w ił p ra w  o- 
b y w a te ls k ic h  na  p rzec ią g  k i l '  
k u  la t.

(N a zw isko  ko re s p o n d e n ta  
znane  re d a k c ji)



Hitlerowcy
w parlamencie 

Saary
PARYŻ. Dziennik „M o n ­

de“  om aw ia jąc w y n ik i nie­
dzielnych wyborów  w Sa­
arze wylicza nazwiska 13 
byłych h itlerow ców , którzy 
zdobyli mandaty do pa r­
lam entu saarskicgo. Dzien­
n ik  zwraca uwagę, że 
zna jduje się wśród nich 
również b. oberfuehrer SA 
— E rw in  A lb rech t, k tó ry  
byl w czasie w o jny  prze­
wodniczącym specjalnego 
trybuna łu  h itlerowskiego 
w  Pradze czeskiej. Władze 
czeskie domagają się w y ­
dania A lb rech ta  jako 
zbrodniarza wojennego.

S a a rsk i ko respondent
dziennika „France Soir“  
donosi, że wśród 33 depu­
towanych z ram ienia p a rtii 
proniem ieckich znajduje 
się 18 byłych SS-manów
lub kapo obozów koncen­
tracyjnych.

„H um an ité “  w  korespon­
dencji z Saary wysuwa
prognozę, że w  niedalekie j 
przyszłości może dojść do 
kom prom isu m iędzy par­
tiam i pron iem ieckim i i
partią  Hoffm anna, k tó ry
dotychczas zajm ował sta­
now isko p ro f ran c uskie.
Dziennik pisze następnie: 
„Po wyborach w  Saarze 
przed Francją staje kwe­
stia, czy ma to lerow ać 
kontynuowanie p o lityk i, 
k tóra um ożliw iła  Schneide­
rom, albrechtom  i  neyom 
wyzyskanie szow inistycz­
nych i  an tyfrancuskich 
nastro jów. W yn ik i w ybo­
rów w Saarze — pisze 
dziennik — są ostrzeże­
niem, że je ś li będziemy na 
to pozwalali, to za k ilk a  
miesięcy W ehrm acht w kro . 
czy do Saarbruecken, a 
rodzina zbrodniarza w o­
jennego Roechiinga obej­
mie znów w  posiadanie 
swój arsenal“ .

Ukazujący się w Saar­
bruecken organ Chrześci­
jańskie j P a rtii Ludowej 
(pa rtii b. prem iera Saary 
Hoffm anna) „VoLkszeitung“  

zamieści! a rty k u ł s tw ie r­
dzający m. in., że „we 
w łaściwych okolicznoś­
ciach“  pa rtia  ta poprze 
hasło „pow ro tu  do N ie­
m iec“ .

P rzyznan ie
Międzynarodowych

Nagród Stalinowskich
za utrwalanie pokoju
MOSKWA. W dniach 7 — 9 grudnia odbyły się tu pod przewodnictwem członka Akademii Nauk 

ZSRR D. W. Skoblelcyna posiedzenia Komiteiu Międzynarodowych Nagród Stalinowskich „Za utrwa­
lanie pokoju między narodami". Komitet rozpatrzył przedstawione mu wnioski o przyznaniu Mię­
dzynarodowych Nagród Stalinowskich na rok bieięcy i powziął uchwalę następującej treści:

Za wybitne zasługi w walce o utrzymanie I utrwalenie pokoju przyznaje sle Międzynarodowe 
Nagrody Stalinowskie „Za utrwalanie pokoju między narodami" następującym osobom:

lazaro Cardenas (Meksyk), 
Szelh Mohammed Al-Aszmar 

(Syria),
loseph Wirth (Niemiecka Repu­

blika Federalna),
Ton Diek Thang (Demokratycz­

na Republika Wietnamu),
Akiko Sekl (Japonia),
Ragnar Forbech (Norwegia).

LA Z A R O  CARDENAS. U ro­
dzony w  1895 ro ku  w  rodzin ie 
biednego tkacza -  chałupnika, 
pośw ięcił całe swe życie walce 
o niezawisłość, wolność i  szczę­
ście narodu m eksykańskiego. W 
1913 roku  Lazaro Cardenas 
w s tąp ił do oddzia łów  ochotn i­
czych walczących przeciwko 
obcym ciem iężycielom .W latach 
późniejszych, będąc generałem 
został w yb ran y  na gubernatora 
stanu M ichoacan. P e łn ił on na­
stępnie fun kc je  m in is tra  spraw 
zagranicznych i m in is tra  spraw 
w ojskow ych. Od roku 1934 do 
1940 b y ł prezydentem M eksy­
ku. Na stanow isku prezydenta 
Lazaro Cardenas przeprowadzi! 
szereg re fo rm  o charakterze 
społeczno -  gospodarczym, ma­
jących na celu um ocnienie n ie ­
zawisłości narodowej i podnie­
sienie dobrobytu narodu m ek­
sykańskiego.

W czerwcu 1955 roku L. Car­
denas został w yb ran y  w ice­
przewodniczącym Św iatow ej 
Rady Pokoju.

SZEIH  M O H A M M E D  A L- 
ASZM AR. Życie Szeiha M oham­
meda A l-A szm ara to aktyw na 
w a lka  przeciwko obcemu ucis­
kow i ko lon ia lnem u, o wolność 
narodu syry jsk iego i  innych 
narodów B liskiego Wschodu. 
A n i więzienie, ani groźba ka ry  
śm ierci nie złam ały tego bo jow ­
n ika o niezawisłość narodową 
swej ojczyzny. Od roku 1950 
bierze czynny udzia ł w  p ra­
cach kongresów obrońców po­
ko ju  i sesjach Ś w iatow ej Rady

W wyniku wielki,h demonstracji
przeciw udziałowi Jordanii w pakcie bagdadzkim

Ustąpienie rządu MahalFego 
i rozwiązanie parlamentu

LO NDYN. Dnia 19 bm. w  późnych godzinach w ie ­
czornych prem ier Jordan ii Hazzah M ahaii wraz ze 
swoim  gabinetem podał się do dym is ji. K ró l Hussein 
p rzy ją ł dym isję rządu.

Przem awiając 19 bm. wieczo­
rem przez radio, dotychczaso­
w y  prem ier M ahaii oświadczył, 
że jego rząd podał się do dy­
m is ji, ..aby dać możność naro­
dow i jordańskiem u samodziel­
nego decydowania o losach 
k ra ju “ .

W nocy z poniedziałku na 
w torek kró l Jordan ii Hussein 
rozw iązał parlam ent jordański 
1 zapowiedział rozpisanie w 
ciągu najb liższych 4 miesięcy 
nowych wyborów  powszech­
nych.

Agencje zachodnie stw ierdza­
ją zgodnie, że na decyzję króla 
Husseina w spraw ie przyjęcia 
dym is ji rządu M ahali'ego i roz­
w iązania parlam entu w p łynę ły 
trw a jące od trzech dni potężne 
i bu rz liw e demonstracje lud­
ności k ra ju  przeciwko planom
przyłączenia Jordan ii do paktu 
bagdadzkiego.

Agencja France Presse dono­
si z Damaszku, że we w torek 
rano odbyły się tam w ie lk ie  
demonstracje an tybry ty jsk ie .

Uczestnicy dem onstracji pro­
testow ali przeciwko projektom  
wciągnięcia S y rii do tzw. paktu 
bagdadzkiego. Jak wiadomo, do

lego agresywnego paktu należą: 
W ieika Brytan ia , T urc ja , Irak. 
Iran i Pakistan.

Demonstranci wznosili okrzy­
k i: „Ś m ierć agentom b ry ty j­
sk im !“ , „Precz z paktem bag- 
dadzklm !", „Śm ierć N u ri al Sa- 
id ow i!“  (prem ier Iraku).

Pokoju. Od k ilk u  la t jest on 
przewodniczącym  Krajowego 
K om ite tu  O brońców Pokoju 
S y rii, cz łonkiem  Ś w iatow ej Ra­
dy Pokoju.

JOSEPH W IR TH . Po raz
pierw szy przyznano nagrodę 
sta linow ską przedstaw icie low i 
N iem ieckie j R epub lik i Federal­
nej, Josephowi W irthow i, n a j­
starszemu działaczow i po litycz ­
nemu i społecznemu Niemiec. 
W la tach 1921— 1922 b y ł on 
kanclerzem Rzeszy i jednocześ­
nie m in is trem  spraw zagran i­
cznych. Po dojściu do w ładzy 
H itle ra  wyem igrow ał za granicę. 
W 1948 roku w róci! do Niemiec. 
W irth  występuje przeciw ko u- 
kładom  z Bonn i Paryża, p ro ­
wadzącym do wskrzeszenia m i­
l i  ta ryzm u niem ieckiego, popiera 
idee bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie. Jest on jednym  z 
przewodniczących Zw iązku 
N iemców Walczących o je d ­
ność, niezawisłość i wolność. 
W jednym  ze swych przemó­
w ień W irth  ośw iadczył: K ie ru ­
ję się następująca zasadą: dzię­
ki pomocy narodu niem ieckie­
go. w raz z narodem niem iec­
kim , w brew  w szystkim  przesz­
kodom do jedności i pokoju.

W irth  bierze czynny udzia ł 
w ruchu pokoju. Jest on człon­
k iem  Ś w ia tow ej Rady Pokoju.

TON D IE K  TH AŃ G . Ma on 
za sobą 50 lat aktytvne j 
w a lk i o wolność narodów 
Indochin, 17 lat przesiedział 
w  . w ięzieniach, lecz nigdy 
nie zw ą tp ił w  zwycięstwo sp ra ­
w y pokoju i wolności. Po zw y­
cięstw ie rew o lu c ji sierpniowe! 
w 1945 roku  Ton Diek Thang

wraca z zesłania do kra ju , w łą ­
czając się a k tyw n ie  do ruchu 
oporu przeciw ko ko lon izatorom . 
W ybrano go przewodniczącym 
K om ite tu  Narodowego Frontu 
Patriotycznego W ietnam u.

Na Ś w ia tow ym  Zgrom adzeniu 
S ił Pokoju w  Helsinkach Ton 
D iek Thang został w yb rany  
członkiem  Ś w ia tow ej Rady Po­
koju.

A K IK O  S Ę K I. Skończyła w  
roku 1921 konserw ato rium  w 
T okio  i zasłynęła ja ko  popu­
la rna śpiewaczka. Uważając, iż 
sztuka pow inna służyć narodo 
w i, tw o rzy  chór ludow y pod 
nazwą „Śpiew ające Głosy Ja­
pon ii". Podobne chóry powsta 
ją  we w szystkich częściach k ra ­
ju  i stanow ią w ie lką  siłę ma 
sowego ruchu dem okratycznego 
w7 obronie pokoju. Liczą one 
około 2 m ilion ów  członków. 
Uczestnicy tych chórów  p ro w a­
dzą aktyw ną w a lkę  przeciw ko 
przygotow aniom  do w o jn y  a to ­
m owej, o niezawisłość Japon ii.

A .kiko Sęki jes t członkiem  
japońskiego K om ite tu  O broń ­
ców Pokoju.

R A G N A R  FORBECH. Pastor 
w mieście Oslo, Ragnar Forbech 
jest ak tyw n ym  działaczem ru ­
chu poko ju  w N orw eg ii. Re­
prezentował on Norwegię na 
w ie lu  m iędzynarodow ych kon 
gresach obrońców pokoju. \y  
1953 roku został w yb ran y  człon­
kiem  K om ite tu  O brońców Po. 
koju i członkiem  Ś w iatow ej 
Rady Pokoju. N iezm iennie w y ­
stępuję przeciw ko udz ia łow i 
N orw eg ii w agresywnych u g ru ­
powaniach w ojskow ych, za neu 
tralnością swego k ra ju .

studentów
Wenezueli!

NOW Y JORK. M eksy­
kański dz ienn ik „E l Po­
pu la r“  opub likow a ł ośw iad­
czenie studentów wenezu­
elskich przebywających w 
Meksyku, w k tó rym  pro­
testują oni przeciwko prze­
śladowaniu studentów w 
Wenezueli. A utorzy o- 
świadczenia oskarżają rząd 
Wenezueli o naruszanie 
zagwarantowanych przez 
Organizację Narodów Z jed­
noczonych praw  człow ie­
ka i zw racają się do Ko­
m is ji Praw Człow ieka ONZ 
z prośbą, by spowodowała 
zwolnien ie z w ięzień setek 
studentów, w trąconych tam 
za udzia ł w walce prze­
ciw  dyk ta to rsk im  rządom 
Jimeneza.

G u b e rn a to r C y p ru  H a rd in g  
n a ło ż y ! 2.000 fu n tó w  g rz y w n y  
na w ieś  L e fk o n lU o .

Na z d ję c iu : żo łn ie rz e  b r y ­
ty js c y  s ta c jo n u ją c y  we w s i 
o t rz y m a li na „w s z e lk i w y p a ­
d e k “  s p e c ja ln e  ta rcze  d la  o- 
c h ro n y  p rzed  k a m ie n ia m i.

F o t. C A F

Akademia
k u  czc i

Amoniny Sokolicz
W związku z 75 rocznicą u ro­

dzin i 13 rocznicą śmierci pi­
sarki i działaczki ku ltu ra lne j 
okresu m iędzywojennego — An 
tońm y Sokolicz odbyła się 20 
bm. w sali Domu K u ltu ry  
W RZZ akademia.

W  lic z n y c h  b ro szu ra ch  t k s ią ż ­
ka ch  przez n ią  n a p is a n y c h , a ta k ­
że w  sw ych  w y s tą p ie n ia c h  na  w ie ­
cach i o d czy ta ch  w  P olsce i w śród  
P o ’ o n ii  A m e ry k a ń s k ie j S o k o lic z  
w a lc z y ła  o o św ia tą , k u ltu r ę  i 
lepszy  b y t  ro b o tn ik ó w . B y ła  ona 
z a ło ż y c ie lk ą  te a tru  ..Scena i L u t ­
n ia  R ob o tn ic z a ” , w s p ó łtw ó rc z y n ią  
i  w y k ła d o w c a  U n iw e rs y te tu  L u d o ­
w ego . c z ło n k ie m  Z a rzą du  S p ó ł­
d z ie ln i W y d a w n ic z e j „K s ią ż k a ”  i 
o d p o w ie d z ia ln y m  re d a k to re m  S p ó ł­
d z ie ln i W y d a w n ic z e j „T o m ” .

Podczas o k u p a c ji h it le ro w s k ie j  
A n to n in a  S o k o lic z  ro z w ija ła  nada l 
nży w io n ą  d z ia ła ln o ść . P isa ła  do 
P o d z ie m n e j p ra s y  ro b o tn ic z e j oraz 
a k ty w n ie  d opom aga ła  w  z a k ła d a ­
n iu  k ó ł S to w a rzysze n ia  P rz y ja c ió ł 
ZSRR.

Antonina S o k o lic z  z m a rła  w  h i t ­
lerowskim obozie koncentracyjnym 
w Oświęcimiu.

.*o• -ę— p  -sue -A -wiś.zfW

Pamiętna wizyta
A m erykańsk i lo tn isko­

w iec „B en n ing to n " zaw iną ł 
niedawno z w izy tą  do ch i­
lijsk iego  po rtu  Valparaiso. 
Część załogi postanow iła  
w yjść na ląd, żeby zaba­
w ić  się.

Po o b fitym  pos iłku  moc­
no zakrap ianym  w ódką  
m arynarze z ro b ili aw an­
tu rę  w  porcie, po czym  
uda li się do centrum  
miasta. Tam  w d a r li się 
do szpitala, po łam ali k rze­
sła i  stoły, pow yjm o - 
w a li d rzw i z zawiasów, 
p o tłu k li szyby i  zniszczyli 
wszystkie narzędzia c h iru r­
giczne, ja k ie  dostały się 
im  do rąk. Po opuszczeniu 
szpita la w y w o ła li bó jkę na 
u licy .

Zdaje się że m ieszkańcy 
Valparaiso długo zapamię­
ta ją  tę „w izy tę ".

Cennik

W  ciągu osta tn ich k ilk u  
dn i w  Nowym  Jo rku  sta­
nęło przed sądem 7 dózor- 
cóto więziennych. Zarzuco­
no im , iż za pieniądze stwa­
rza li zbyt wygodne w a ru n ­
k i usięźniom, k tó rych  m ie li 
pilnować. Cennik usług był 
następujący;

rozm oiva w  ku luarach  
więzienia  — 50 centów,

przekąska — I do lar;
przekazanie pieniędzy z 

zew nątrz  — 15 do larów ;
l i t r  w ó d k i — 35 dolarów ;
przeniesienie 'lo  lepsze.i? 

cep _  4 0  dolarów.
Podobno, m im o wygóro­

wanych cen, w ięźniow ie  
c h w a lili sobie ten sposób 
życia. (bs)

F ilm o w c y  ra dz ie ccy , 
b y w a ją c y  w  P a ryżu

p rze - 
• z w ią ­

zku  z F e s tiw a le m  F ilm u  Ra­
dz ie ck ie go  o d w ie d z il i Jeden 
z d o m ó w  m o dy , gdzie  o d b y ­
w a ! sią w ła śn ie  poka z  n o w y c h  
m ode l!.

N r z d ję c iu : (od p ra w e j)  Ł a - 
r lo n o w a , K a lin in a , C e lik o w - 
ska  i  B y s trz y c k a  p o d z iw ia ją  
p ią k n y  m o de l s u k n i w ie c z o ­
ro w e j.

F o t. C A F

Ogniotrwały
pokost
PRAG A. Spacerowicze prze­

chadzający się po praskim  
Parko K u ltu ry  i W ypoczynku 
by li św iadkam i niezwykłego 
doświadczenia. Przywieziono tu 
drew nianą szopę obłożoną tro ­
cinam i, oblano benzyną i.,. 
podpalono. Ku zdumieniu licz­
nych nie w tajem niczonych w i­
dzów m ilic ja  nie zainteresowa­
ła się podpalaczami, a obecna 
na m iejscu straż pożarna spo­
ko jn ie  przyglądała się pożaro­
w i. Po spaleniu się troc in  ogień 
zgasł, a budynek pozostał n ie­
tkn ię ty .

Okazało się, iż  ów „groźny 
pożar“  był próbą nowego w y ­
nalazku czechosłowackiego — 
niepalnego pokostu, k tó ry  bę­
dzie stosowany do zabezpiecze­
nia drewnianych budynków od 
ognia. W ynalazek ten zw ycię­
sko przeszedł swą próbę ognio­
wą: deski przesycone niepal­
nym pokostem oparły  się pło­
mieniom.

Nawiązanie współpracy 
naukowo ■ technicznej 
między ZSRR i FLRJ

BELG R AD. Zakończone *o- 
sta ly tu ta j rokow ania 1 nastą­
p iło  podpisanie porozumienia 
o współpracy naukow o-tech­
nicznej między Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  a Federacyjną Ludo­
wą Republiką Jugosław ii na 
podstawie protokółu podpisa­
nego 1 września 1955 r. w M o­
skwie. Porozumienie przew idu­
je, że strony zorganizują wza­
jem ną współpracę naukowo- 
techniczną drogą w ym iany do­
świadczeń i osiągnięć tech­
nicznych w  przemyśle, ro ln ic ­
tw ie  i w innych dziedzinach 
ekonom iki, w tym  w ym iany 
patentów, licenc ji i dokum en­
tac ji technicznej, zgodnie z 
ustawam i obow iązującym i w 
każdym k ra ju , ja k  rów nież 
przez w ysyłan ie  na zasadzie 
wzajemności specjalistów, p ra k ­
tykan tów  i studentów.

W celu szerszej współpracy 
wzajem nej między obu k ra jam i 
u tworzony zostanie wspólny 
fundusz na zasadach parytetu 
dla pokryw ania w ydatków  
związanych z wym ianą specja­
lis tów , prak tykan tów  1 stu­
dentów.

Dia opracowania i uzgadnia­
nia środków mających na celu

rea lizację  współpracy naukowo- 
technicznej na podstawie tego 
Porozumienia powołana zosta­
nie kom isja radziecko-jugosło- 
w iańska. k tó ra  obradować bę­
dzie co na jm n ie j 2 razy w  ro ­
ku ko le jno  w  M oskw ie i  Be l­
gradzie.

Ambasador
radziecki
przybył do Bonn

B E R LIN . Dn ia 20 bm. przy­
by ł do Bonn ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny ZSRR 
w  NRF W. A. Zorin .

Na lo tn isku zebrało się w ie ­
lu korespondentów prasy nie­
m ieckie j i zagranicznej.

Am basador Z orin  złożył na 
lo tn isku oświadczenie dla 
przedstaw icie li prasy, w  k tó rym  
powiedział m. in . :

„P rzybyw a jąc do sto licy Nie­
m ieckie j R epub lik i Federalnej 
w charakterze ambasadora 
Zw iązku Socjalistycznych Re­
pub lik  Radzieckich, cieszę się, 
że mogę powitać i serdecznie 
pozdrowić m ieszkańców Bonn i 
N iem ieckie j R epub lik i Federal­
nej.

Równocześnie z w ym ianą  am­
basadorów o tw ie ra ją  się po­
m yślne m ożliwości stworzenia 
w a runków  dla uregulowania nie 
rozstrzygniętych problem ów do­
tyczących Niemiec.

Śniegi i mrozy
nawiedziły
Europę

8 min ton śniegu spadło
na Sztokholm
S Z T O K H O L M . O słem  m ilio n ó w  

ton  śn ie g u  spad ło  d n ia  11» b m . na 
s to lic ę  S z w e c ji. R tęć  w  te rm o m e t­
rze spad la  do 21 s to p n i.

W p o łu d n io w e j części S z w e c ji 
te m p e ra tu ra  spad ła  do m in u s  30 
s to p n i. P o r t  G S tebo rg  zosta ł za m ­
k n ię ty  d la  że g lu g i.

S iedem  tra n s p o r to w c ó w , k tó re  
s c h ro n iły  się w  p o rta c h  S k e lle fte a  
i P ite a  będzie  m u s ia ło  ta m  p rz e ­
z im o w a ć .

N o rw e g ię  n a w ie d z iły  s iln e  w ia t r y ,  
ś n ie g i i  m ro z y . K o m u n ik a c ja  sa­
m o cho d o w a  Jest zn aczn ie  u t r u d n io ­
na. P o c ią g i k u rs u ją  ze zn aczn ym  
o p ó źn ie n ie m . P o n ie w aż  rz e k a  d o ­
s ta rcza ją ca  w o d y  m ia s tu  H a m a r 
(w sch o d n ia  N o rw e g ia ) za m arz ła , 
w odę  do m ia s ta  d os ta rcza  się s 
d a ls z y c h  o k o lic  k o le ją  lu b  c ięża ­
ró w k ą .

W ie lk ie  ś n ie g i s p a d ły  w  d n iu  ż t 
b m . w  S z k o c ji p a ra liż u ją c  k o m u n i­
k a c ję .

J a k  p o d a je  a ge n c ja  F ra n ce  P res ­
se, fa la  z im ne g o  p o w ie trz a  znad 
S k a n d y n a w ii p rz e su n ę ła  się  do 
F ra n c ji ,  w  c e n tra ln y c h  d e p a rta ­
m e n ta ch  m ro z y  dochodzą  do 18 
s to p n i.

F r a n c j a  p r z e d  w y b o r a m i

Jednolity
R

OK 1936 b y ł we 
F ra n c ji rok iem
pe łnym  napięcia. 
W zdłuż wschod­
n ie j g ran icy  Re­
p u b lik i m il ita -

ryzm  n iem iecki w zm acnia ł 
swe pozycje, p rzygotow ując 
się do natarcia w  odpow ied­
n ie j d la  niego c h w ili. We­
w nątrz k ra ju  reakcja  szyko­
wała się do zamachu stanu i 
wprowadzenia us tro ju  faszy­
stowskiego. Klasa robotnicza, 
świadoma w ie lk ie j odpow ie­
dzialności, ja ka  na nią spadła 
w  zw iązku z know an iam i ro ­
dzim ej i  zagranicznej reak­
c ji, zw arła  swoje szeregi i  u - ’ 
tw orzy ła  je d n o lity  fro n t dzia­
łania, obejm ujący ko m u n i­
stów, socja listów  i  inne u - 
grupowania demokratyczne.

W w yn iku  tego powstał L u ­
dowy Front, k tó ry  w  ówczes­
nych wyborach odniósł w ie l­
k ie  zw5rcięstwo, zdobywając 
w  nowym  parlam encie zdecy­
dowaną większość. Powołany 
do życia rząd F rontu  Ludo­
wego zaczął realizować p o li­
tykę  zgodną z żyw o tnym i in ­
teresam i narodu. Tak w ięc 
ludz ie  pracy o trzym a li pod­
wyżkę płac, o co dotychczas 
bezskutecznie w a łczy li, uzy­
ska li, po raz p ierw szy w  dzie­
jach tego k ra ju  praw o do 
p ła tnych  urlopów . Ponadto u- 
państwow iono przem ysł
zbro jen iow y, ograniczono 
władzę i  potęgę m ilia rde rów , 
rządzących fak tyczn ie  F ran­
cją, rozw iązano w ojskow e 
form acje organ izacji faszy­
stowskich. W zrastał i na *a re - 
nie m iędzynarodow ej prestiż 
F ranc ji, k tó ra  zaczęła ener­
g icznie j występować przeciw ­
ko know aniom  H itle ra  i  M us- 
soliniego.

N iestety, okres ten trw a ł 
zbyt k ró tko . Reakcja n ie  spa­
ła. Dość szybko doprowadziła 
ona do rozsadzenia F rontu  
Ludowego przez usunięcie z 
niego kom unistów . W raz z 
tym  zaczął się szybki zw ro t 
p o lity k i francusk ie j na p ra ­
wo. D oprowadziło to do roz­
w iązania Kom unistycznej 
P a rtii, przekazania następnie 
w ładzy zdra jcy  narodu b. 
m arszałkow i Petainowi, w re ­
szcie do k a p itu la c ji F ra n c ji 

je j okupac ji przez H itle ra .

O D 1936 roku  Jednak 
sprawa jedno litego 
fro n tu  k lasy robotniczej 

jest nieustanną zmorą dla re ­
a kc ji francusk ie j. Można 
śm iało powiedzieć, że g łów ­
nym  celem je j działa lności 
jest niedopuszczenie do je d ­
ności dz ia łan ia  robo tn ików . W 
pierwszych la tach po w yzw o­
len iu  prestiż Kom unistyczne j 
P a r t ii F ranc ji, k tó ra  odgry­
wała czołową ro lę  w  ruchu o- 
poru przeciw ko okupantom  
h itle ro w sk im , b y ł zbyt duży, 
ażeby można by ło  o tw arc ie  
w ystąp ić  przeciw ko n ie j. D la ­
tego też w  ow ym  okresie w i­
dz im y kom un is tów  w e wszy­
s tk ich  rządach francuskich . 
Dopiero w  1947 roku , po 
w prow adzeniu przez A m e ry ­
kanów  p lanu M arshalla , m a­
jącego na celu wzm ocnienie 
pozycji W a ll S tree t w  E uro­
pie zachodniej, p raw icow o- 
socja listyczny p rem ier Ram a- 
d ie r usunął na rozkaz W a­
szyngtonu m in is tró w  ko m u n i­
stycznych z rządu. W raz z 
tym , ja k  w iadom o, następo­
w a ło  coraz w iększe uzależ­
nian ie  F ra n c ji od ta k  zwanej 
„pom ocy“  am erykańskie j 
wzm agał się proces faszyza- 
c ji k ra ju .

K om unistyczna P artia
F ra n c ji nie ustawała w  u- 
porczyw ych w ys iłkach  w  k ie ­
ru n ku  zw arc ia  szeregów pa­
tr io tó w  w  celu uw o ln ien ia  
R epub lik i od uc iąż liw e j „o -  
p ie k i“  W aszyngtonu i  uzdro­
w ien ia  nadszarpniętej gospo­
d a rk i k ra ju . W szelkie jednak 
apele K P F  b y ły  stałe odrzu­
cane przez przyw ódców  SFIO  
(pa rtia  socjalistyczna), k tó ­
rzy  dawno ju ż  przesta li być 
rzeczn ikam i k lasy robotn icze j, 
a s ta li się rzeczn ikam i in te re ­
sów i  p rz y w ile jó w  bu rżuaz ji. 
U ja w n ił nam  to nie k to  in ­
ny, ja k  obecny m in is te r spraw  
zagranicznych P inay w  w y ­
w iadzie  udzie lonym  grup ie  
dz ienn ikarzy francuskich . O - 
m aw ia jąc m iędzy in n y m i 
„różn icę zdań“  m iędzy „ le ­
w icą“  spod znaku S F IO  i  p ra -

Wybuch
RZYM. Dnia 20 bm. nastąpił 

wybuch w ulkanu Etny. Krater 
wulkanu wyrzuca slupy popio 
tu. rozpalonych g;azów i po to­
ki lawy. W nocy czerwona ko 
rona law y 1 ognie nad kra te ­
rem w ulkanu todnezna była z 
odległości kilkudziesięciu k ilo ­
m etrów . S trum ienie law y sp ły ­

wają w  k ie runku  zachodnim, 
towarzyszy im giiK-hy, podziem­
ny huk.

W ulkan Etna (3.313 m wyso 
kości) jest najwyższym, czyn­
nym wulkanem  Furcpy. Leży 
w p ro w in c ji Ca tania, w północ­
no-wschodniej części wyspy Sy­
cy lii,
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P o ls k i _  „ D z ia d y ”  -  g u .  
K a m e ra ln y  _  „D o m  k o b ie t”
— g. 19. N a ro d o w y  — „M a r ia
S tu a r t ”  -  g is.30. D om u 
W o jska  P o lsk ie g o  — „T ra g e ­
d ia  o p ty m is ty c z n a ”  — ’ g 19 
A te n e u m  — „M a tu rz y ś c i"  — 
g. 19. M ło d e j W a rsza w y  (M a r­
sza łko w ska  8) — „B a lla d y  1 
ro m an se ”  — g. 19.30. M ło d e j 
W a rsza w y  _  „ F a r fu r k a  k ró ­
lo w e j B o n y "  — g. 10.30, „ s t u ­
d en cka  m iło ś ć ”  — g 19 30 
P ow sze ch n y  _  „G o d z ie n  l i t o ­
ś c i”  — g, 19. L u d o w y  — „ K o t  
w  b u ta c h ”  — g. 17. S y re n a  — 
„ D ia b li  n a d a li”  — g. 19. o p e -
r ® — S tra s z n y  d w ó r ”  — e
19. O p e re tk a  -  „Z y c ie  p a ry ­
s k ie ”  — g. 18.30. L a lk a  — 
„K rz e s iw o ”  —. g. 17. B a j — 
„A s z a r  K a r l ”  -  g, u  (za m kn .) 
G u liw e r  — „P io t ru ś  Z u c h ”  — 
g. 17. E s tra d a  n a  Ż o lib o rz u
— ..Późna m iło ś ć ”  — g. 19 15 
E strada  na S k a rp ie  — N ie  
w y c h y la ć  s ig ”  — g. 19.30.''

K I N A
M o skw a  — „D a m a  z p o r­

t r e tu ”  (R e m b ra n d t) — g. 14, 
16, 18, 20. P ra ha  — „B ia ła
g rz y w a "  — g. 14. 16. 18. 20.15. 
P a lla d iu m  — „p rz e d  po to ­
p e m ”  — g. 11. 14, 17. 20. Ś ląsk 
„E lż b ie ta  -  Joanna  -  Ł iz y -  
a tra ta ”  — g. 14, 16, 18, 20.15. 
M u ra n ó w  — „U p a d e k  E m i-

r a tu "  — g. 1S, n ,  17, Ig, 1», 
20. P rz y ja ź ń  — „D w a  ra zy  
dw a  je s t p ię ć "  — g. u ,  13, 
”  B- 18.30 1 20.30 seanse

k o n c e rte m . M łod a
- „J a ś  i M a łg o s ia "  

„W o lg a -W o łg a ”  —
14. 16, g. 17.30 i  19.30

rzn ie  z k o n c e rte m .
-  „ K r z y s z to f  K o ­

li. 14, 16, 18, 20,
„W y ro c z n ia "  — g. 
20. W -Z  — „ I re n a  
—g. 14, 16, 18, 20.

„ R io  E sco n d id o ”  — 
.  18, 20. S to lic a  —

„ N ę d z n ic y "  ser. I, — g 14 
18. 18, 20. S y re n a  — „ s k a r b ”
— g- 14, 16, „T r z p io tk a ”  —
g. 18, 20.15 (n a d p ro g r. „ N ie ­
d z ie ln y  p o ra n e k ") . Tęcza — 
„S ze rsze ń ”  -  g. 13.45, is , 18.15, 
2o.,)0. D a r  — „S k ą d  m y  się 
z n a m y ”  — g. 17, 19. O lsz tyn
— „P rz e d  s ą de m " — g 17 
19 Radość — ,.W ę g ie rs k ie  m e ­
lo d ie “  — g. i7 , 19.

15, 17, g.
łą czn ie z
G w a rd ia  -
— S- 11,
g- 12, 14,
seanse ląc
P o lo n ia
lu m b “ __

1 M a j —
14, 16, 18.
clo d o m u “
O cho ta __

g. h . 16,

J ł i T ?
D N IA  22 G R U D N IA  1955 R 

(C Z W A R T E K )
P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.54, 15 25

W iadom ośc i 5.05, 6.00, 7.00. 8.00' 
8.30, 12.04. 16.00, 20.00, 23.00.

c . l l  P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e  
5.30 P o ran n e  ro z m a ito ś c i r o ln i ­
cze, 6.06 M u z y k a  na ró ż n y c h  
in s tru m e n ta c h . 6.45 G im n a s ty ­
ka . 7.10 K o n c e r t o r k .  M a n to -

ya n le g o . 7.40 K a le n d a r*  ra d io ­
w y , 7.45 M e lo d ie  b a le tow e, 
8.06 M e lo d ie  o p e re tk o w e  1 f i l ­
m o w e . 8.36 K o n c e r t , 9.1)0 „S tu ­
k u  p u k u  w  o k ie n e c z k o ”  aud. 
d la  d z ie c i, 9.20 Z e sp o ły  ś w ie ­
t l ic o w e  p rz e d  m ik ro fo n e m , 
9.4o M u z y k a  o pe ro w a , 10.35 
„ N u r k o w ie ”  o po w . A . K u p r i -  
na. 10.35 B ra h m s : K o n c e r t  na 
s k rz y p c e  i w io lo n c z e lę  z to ry. 
o rk . ,  11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
śc i. 12.10 P rze g lą d  p rasy , 12. ¡5 
U tw o ry  J. s , B acha , 12.30 Ra­
d z ie cka  m u z y k a  b a le to w a , 13.00 
A u d . d la  w s i, 13.10 „O sada  na 
Jez io rze ”  rep. d la  dz ie c i s ta r ­
szych , 13.40 P rz e rw a , 15.30 
„G ra m y  1 ś p ie w a m y "  aud. d la  
d z ie c i. 16.05 „N a  a n g in ie  się 
n ie  k o ń c z y "  pog. lek . 16 15 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 17.00 Z 
ży c ia  Z w ią z k u  R adz ieck iego , 
17.30 R e c ita l fo r te p ia n o w y , 
18.05 P ieśn i k o m p . p o ls k ic h , 
18.20 „ Z  k ra in y  tys iąca  k la s z to ­
r ó w " .  ko re s p o n d e n c ja  z za g ra ­
n ic y  M . B ie lic k ie g o . 18.36 
„S y lw e tk i  k o m p o z y to ró w ”  G u ­
s ta w  M a h le r, 19.40 R ad iow a  
S p ó łd z ie ln ia  S a ty ry c z n a , 20.25 
A u d . d la  w s i, 20.40 M u z y k a  ta ­
neczna, 21.00 O d p o w ie dz i Fa ­
l i  49, 21.12 U lu b ie n i p ie śn ia rze , 
21.40 R ep o rta ż  l i te r a c k i,  22.00 
A u d y c ja  s p o rto w a , 22.15 „ A r c y .  
dz ie lą  m u z y k i k a m e ra ln e j” , 
22.42 M u z y k a  taneczna .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t” .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

wica, pow iedzia ł dosłownie! 
„k łó tn ia  m iędzy p raw icą a 
lew icą przypom ina m i ka ru ­
zelę, na k tó re j ci sami p o li­
tycy  jadą ko le jno  na różnych 
drew n ianych kon iach“ .

Dla p raw icow ych przyw ód­
ców SFIO  różne argum enty 
„le w ico w e“  są jedyn ie  „d re - 
w n ianym  koniem ", k tó ry  się 
odpowiednio do chw ili, zm ie­
nia. B yna jm n ie j nie chodzi 
tym  panom o isto tną zmianę 
p o lity k i F ra n c ji i w łaśn ie 
dlatego ta k  zaciekle walczą 
przeciw ko u tw orzen iu  jedno­
litego fro n tu  z kom unistam i.

D latego od rzuc ili on i ró w ­
nież osta tn i apel P a rt ii K o ­
m unistyczne j w  spraw ie u -  
tw orzen ia  k o a lic ji wyborcze j. 
F ak t ten w y w o ła ł w  szere­
gach re a kc ji zrozum iałe zado­
wolenie. „S k ła da m y w yra zy  
ho łdu —  pisze u ltra re a k c y j-  
na „L 'A u ro re “  ich (tzn. ow ych 
przyw ódców  — przyp. red.) 
odwadze i  p rzen ik liw ośc i po­
lityczn e j“ . Innego jednak  
zdania są robo tn icy  i  w ie lu  
działaczy samej SFIO. Decy­
zja  odrzucenia w n iosku  K P  
F ranc ji w  spraw ie u tw orzen ia  
jednolitego fro n tu  uchwalona 
została przez Radę K ra jo w ą  
P a rtii większością 60 proc., 40 
proc. członków Rady w ypo­
w iedzia ło się za je d n o litym  
frontem . Następnie, m im o 
wydanego zakazu sprzym ie­
rzan ia się z kom unistam i, w  
dwóch okręgach w yborczych 
doszło do w ystaw ien ia  w spó l­
nych z kom unistam i lis t. Je­
den z najstarszych działaczy 
SFIO, b. senator Ferrard , po 
zapoznaniu się z decyzją k ie ­
row n ic tw a  swoje j p a r t i i zło­
ży ł dz ienn ikow i „L a  M arse il­
la ise“  oświadczenie, w  k tó rym  
stw ierdza: „P o 50 la tach ży ­
cia politycznego w  SFIO je ­
stem oburzony tym , co się 
dzieje".

Jeszcze w iększe oburzenie 
panuje w  szeregach p a r ty j­
nych, Na zebrania wyborcze 
P a rt ii Kom unistycznej p rzy ­
chodzą masowo robo tn icy  —• 
członkow ie SFIO, k tó rzy  pu­
b liczn ie  oświadczają, że g ło ­
sować będą na kandydatów  
P a rt ii Kom unistycznej.

IM O  odrzucenia przez

M !k ie row n ic tw o  SFIO w n io  
sku o utworzenie jedno­

litego fro n tu , f ro n t ta k i tw o ­
rzy  się oddolnie, zgodnie ze 
słowam i sekretarza general­
nego KP  F ranc ji, M aurice  
Thoreza: „W  c h w ili obecnej 
większe znaczenie, m ają  po­
w o d y  d o  zjednoczenia i ju ż  
zaw arte porozum ienia, an iże li 
nasze różnice zdań".

P unktów  stycznych jest w  
c h w ili obecnej mnóstwo. Tak 
np. is tn ie je  jedność poglądów 
co do konieczności zw yżk i 
p łac robo tn ików , obrony o r­
gan izacji świadczeń socja l­
nych przed a takam i k a p ita li­
stów, obrony in teresów  drob­
nych posiadaczy ziem skich 
przed obszarn" am i, zakoń­
czenia w o jen ko lon ia lnych  w  
A fryce  północnej i  innych  
posiadłościach francuskich , 
zmniejszenia zbrojeń itd ., itd . 
W  dziedzinie p o lity k i zagra­
nicznej is tn ie je  rów nież zgod­
ność co do u trzym an ia  i 
wzm ocnienia „ducha Gene­
w y “  to je s t prowadzenia 
dalszych rozm ów m iędzy 
w ie lk im i m ocarstw am i w  
spraw ie wzm ocnienia pokoju, 
zakazu b ro n i atom owej itd . 
itd .

T a k i jes t w  c h w ili obecnej 
program , łączący wszystkie 
s iły  dem okratyczne F ranc ji. 
P rogram  ta k i wystarcza, aby 
u tw orzyć, ja k  tego domaga 
się P a rtia  Kom unistyczna, 
F ro n t Ludow y na w zór 1936 
roku . U tworzen ie F ro n tu  
p rzyczyn iłoby  się do u n ik n ię ­
cia rozproszenia głosów p a r t i i 
lew icow ych . P rzyk ład ostat­
n ich  w yb o ró w  pa rlam enta r­
nych w  1951 r. w ykazuje , że 
gdyby wówczas u tw orzony 
został F ro n t Ludow y, p a rtie  
lew icow e uzyska łyby zdecy­
dowaną większość m andatów, 
gdyż w  ca łym  k ra ju  na ich 
lis ty  padło o Z m ilio n y  gło­
sów w ięcej, an iże li na pozo­
stałe lis ty .

P raw icow e k ie row n ic tw o  
S F IO  w o li jednak  zawierać 
przym ierze z reakcją . T ym  
samym obnażyło ono raz je ­
szcze swoje praw dziw e o b li­
cze. Zyska na tym  je dyn ie  
burżuazja, k tó ra  znowu m o­
że, z powodu rozłam u w  k la ­
sie robotniczej i dz ięk i reak­
cy jne j ustaw ie wyborczej, zdo­
być większość mandatów’ w  
przyszłym  parlamencie, aczkol­
w ie k  n ie w ą tp liw ie  o trzym a 
ona mniejszość głosów. D la ­
tego też, w  c h w ili obecnej 
skup ia ją  się w o kó ł l is t  kom u­
n istycznych nie ty lk o  kom u­
niści, ale ci wszyscy, k tó ry m  
sprawa niezaw isłości F ra n c ji 
i  dobro narodu francuskiego 
leżą na. sercu.

A R T U R  H E R M A N

Nowy samolot 
czechosłowoski 

do o b s łu g i 
ro ln ic tw a

J In f .  w ł.)  Zespó ł k o n s t ru k to ­
ró w  C zechos łow ack iego  In s ty ­
tu tu  L o tn icze g o  za koń czy) p ra ­
cę nad k o n s tru k c ją  now ego  
sa m o lo tu , p rzeznaczonego  do 
o bs łu g i ro ln ic tw a . S a m o lo t te n . 
Je d n o p ła to w y  „B ry g a d z is ta ” , 
m a w ie le  za le t. Do s ta r tu  i 
lą d o w an ia  p o trz e b u je  ba rdzo  
k r ó tk ie j  d ro g i, d z ię k i czem u 
m oże w y s ta r to w a ć  % m a łego  
po la  lu b  łą k i.  T w ó rc o m  u da ło  
się o bn iżyć  g ra n ic ę  m in im a l­
n e j szybkośc i do 50 km /g o d z . 
F u n k c jo n o w a n ie  u rzą d ze n ia  do  
o p y la n ia  re g u lu je  p ilo t  bezpo­
ś re d n io  ze swego m ie jsca , (k )



zosfAc Mismzm
w  spor& s f

Już ustalono
minima lekkoatletyczne

na czwarte kółko olimpijskie
W A R S ZA W A  (In f. w).). Rada j Oto ja k  w yg lądają m in im a j 10 km  

Trenerów Sekcji L. A. G K K F  i lekkoatletyczne na czwarte kói.
usta liła  m in im a na czwarte 
kó łko  o lim p ijsk ie . Jak w iado­
mo, dotychczas zawodnicy po­
szczególnych dyscyplin sporto­
w ych walczą o zdobywanie 
trzech kó łek o lim p ijsk ich .

k o :

30,0. 110 m ppł —
2X14,7 lub raz 14.6. 400 m pp ł— 
2X53 lub raz 52.8. 3 lun z prze-

M Ę Ż C Z Y ŻN I: 100 nr 2 10.6 i szkodami — 8,oo. Skok w  dał
lub raz 10.5. 200 m — 2X21,6 ' 2X7 40. Skok o tyczce — 2X4.30.
lub raz 21,4. 400 n> — 2 X  48.0 
lub  raz 47.8. 800 m — 2X1.50 
1 500 m — 2X3.46. 5 km — 14,15

W Warszawie i Zakopanem
odbędą się

Akademickie Igrzyska Świata
W ARSZAW A. W dniach 7— 

13 marca w  Zakopanem i w 
W arszawie odbywać się będą 
X I  Z im owe Akadem ickie Ig rzy­
ska Świata.

Pierwsze po w o jn ie  Z imowe 
Igrzyska Akadem ickie odbyły 
się w  Spind lerowym  M łyn ie  
(CSR) w 1949 r ,  a następnie w 
Poiana — S ta lin  (Rumunia) w 
1951 r. 1 ostatnie w  Semmering 
(Austria) w  1933 i .  W Igrzys­
kach tych w iele sukcesów od­
n ieśli narciarze polscy. M. in. 
ty tu ły  akadem ickich m istrzów  
św iata zdobyli Kodelska, G ro­
cholska, Dziedzic, Zaryck i i 
Roj.

Na program X I  Z im owych 
Akadem ickich Igrzysk złożą się 
konkurencje narciarskie (prog­
ram  o lim p ijsk i z w y ją tk iem  bie. 
gu na 50 km), które rozegra­
ne zostaną w  stolicy sportów 
zim owych — Zakopanem, oraz 
tu rn ie j hokejowy i zawody w 
łyżw ia rs tw ie  figurow ym , które

W krają.
C IE S Z Y N . M ię d z y n a ro d o w y  m ecz 

ten isa  s to łow ego  ro zeg ra n y  w  po l- 
• k im  C ieszyn ie  pom iądzv re p re ­
ze n ta c ją  O s tra w y  •; C ieszyna w y ­
g ra ła  d rużyn a  polaka 11:0. w  m e­
czu  k o b ie t w y g ra ły  Czechosłowacz- 
k i  5:0.

W A R S Z A W A . L ic z n y c h  vż K r y ­
n ic y  s y m p a ty k ó w  h o ke ja  na lodz ie  
cze ka ją  n ie  lada em ocje , w  dn iu  
1 s tyczn ia  1956 r. rozpoczn ie  się w 
K r y n ic y  m ię d z y n a ro d o w y  tu m ie ’ 
h o k e jo w y , w  k tó ry m  obok m ie j-  
scowego K T H  w ezm ą u d z ia ł d ru ­
ż y n y  k lu b o w e  z C zechosłow acji 
A u s t r i i  o raz  J u g o s ła w ii.

SOPOT, s ta ra n ie m  ko ła  s p o rto ­
w ego  S p a rta  1 M ie js k ie g o  K o m ite ­
tu  K u ltu r y  F iz y c z n e j, w  h a li po- 
wy stawow-e), p rz y  u l. R okossow ­
sk ieg o  w  Sopocie  o tw a r to  k r y ty  
k o r t  te n is o w y  z n o rm a ln ą  n a w ie rz ­
c h n ią  z iem ną .

.i na swiecie
M O S K W A . D ru g a  re p re ze n ta e la  

h o k e jo w a  C zech o s łow a c ji rozeg ra ła  
w e  w to re k  20 bm . na m o s k ie w s k im  
s ta d io n ie  D y n a m o  rhecz z p ie rw ­
szym  zespo łem  ZSRR. S p o tka n ie  
z a k o ń c z y ło  s ię  n ie sp o dz ie w a n ie  
w y n ik ie m  re m is o w y m  — 2-? ( j - j ,  
0:0, 1:1). O b y d w ie  b ra m k i d la  CSR: 
z d o b y ł M . K łu ć  a d la  ZSR R ; Gu- 
ry s z e w  1 F a n tiu c h o w .

P R A G A . R ozegrane  20 bm . w 
P radze  re w a n żo w e  sp o tk a n ie  h o ­
k e jo w e  m ię d zy  p ie rw sza  re p re ze n ­
ta c ją  CSR i  a n g ie ls k im  zesoolem  
H a rr in g a y  R acers z a ko ń czy ło  się 
z w y c ię s tw e m  gosp o d arzy  — 8:3 (1:2. 
3:1, 4:0).

odbędą s ię  w  Warszawie. W ar 
to dodać, że Warszawa organi- | 
zowała już  Akadem ickie Igrzy- i i  
ska (letnie) w  1924 r. I

Skok wzw yż — 1.99. T ró jskok
— 2X15.0 lub  raz 15.30. K u la — 
2X16,0 lub  raz 16.30, Dysk — 
2X50 m lub  raz 51 m. M io t — 
2X58 m lub  raz 59 m. Oszczep— 
2X72,50 lub raz 74.0. M araton— 
2,30 godz. 10-ciobój — 6.200 pkt.

K O B IE T Y : 100 m — 2X12,2 
lub  raz 12,0. 200 m — 2X24.8 
lub  raz 24.6. 80 tn pp ł — 2X11,4 
lub  raz 11.2. Skok w  dal — 
2X5.95. W zwyż — 2X1.60 lub 
raz 1.62. K u la  — 2X14,0. Dysk
—  2X45.0 lub  raz 46. Oszczep— 
2X48 m. Sztafeta 4X100 m —

lub  raz 46.0.

d-w.)

N O W I
M IS T R Z O W IE

SPORTU
W A R S ZA W A . Przewod­

niczący G K K F  W. Reczck 
nadał w  dn iu 20 bm. ty ­
tu ły  m istrzów  „po rtu  
trzem zaw odnikom : Są ło: 
Ku«iak (Unia), Garcorz 
( VZS) — p iłka  r ę i / r a  i 
Dąbrow ski (G ward ia) — 
koszykówka.

Gdzie jesteśmy w lekkoatletyce (I)

Nasi sprinterzy 
bez szans

D otychcza so w e , n ie p e łn e  Jeszcze, o b lic z e n ia  nasze j a n k ie ty  p . ♦. 
„ W  J a k ie j d y s c y p lin ie  s p o rtn  c h c ia łb y ś  zostać m is trz e m ? ”  w s k a z u ją , 
że n a jb a rd z ie j u lu b io n ą  p rzez m ło d z ie ż  d y s c y p lin ą  » p o rtu  Jest le k k o ­
a t le ty k a . N asi c z y te ln ic y  p roszą  ta kże  często o o m ó w ie n ie , po se­
zon ie , a k tu a ln e j s y tu a c ji  w  le k k o a t le ty c e  ś w ia to w e j a  n i  je j  tle  
1 w  nasze j. O becn ie  ro z p o c z y n a m y  d ru k  szeregu a r ty k u łó w ,  w  k tó ­
rych p o s ta ra m y  sie u c z y n ić  zadość ty m  p ro śb o m  naszych  c z y te ln ik ó w .

17 UROPA nie ma nic do po-
wiedzenia w sprintach — 

tak m ów iło  się przez bardzo 
dług ie  lata. W ydarzenia na 
bieżni faktycznie potw ierdza­
ły  ogromną wyższość am ery­
kańskich M urzynów  w biegach 
krótkcdystansow ych. W ladomo 
było, że 10,3 na 100 m M urzy­
na — to było 10,3. Europejscy 
m istrzow ie, którzy leg itym ow a­
li się tym  samym czasem, w 
bezpośrednim pojedynku osią­
gali... 10,6, a czasem 10.7, gdy 
gość zaoceaniczny powtarza! 
10,3. Nie zm ienia ło rię  to nawet 
w tedy, gdy na bieżniach ame­
rykańskich zacząi „k ró low a ć" 
b ia ły sp rin te r P a lo n , a... na j­
lepszym europejskim  sp rin te ­
rem został,.. M u izyn  z T r in i-  
dadu, obyw ate l angielski Mc 
Donald Bailey, Na igrzyskach 
o lim p ijsk ich  przedstaw icie1̂  
„Nowego św iata ‘ by li zdecy­
dowanie najlepsi, choć na o- 
statnich n p . doszło do w ie lk ie j 
sensacji. W icem istrzem  n a  
100 m został specjalista w  b ie ­
gu na... 400 m  Mc Kenley (Ja­
majka).

J ę k  w y g lą d a  s y tu a c ja  dziś, ro k  
przed  ig rz y s k a m i?  N a jle p ie j n o to ­
w a n y m  s p r in te re m  na św ie c le  Jest 
F u t le re r  (N RF). w  ub. ro k u  os ią ­
gną ł on  na  i m  m  10,2 (w y ró w n a ­
n ie  re k . św ia ta ), a w  ty m  10.3 
na lot) m  i  20,6 na 209 m . T e n  
o s ta tn i re z u lta t  je s t n a jle p s z y m  na

Fil Czechosłowacji
przed IX

Wyścigiem Pokoju
FRAG A. W tych dniach po­

w stał w  Taborze (CSR) p ie rw ­
szy organ izacyjny kom ite t e ta ­
pow y IX  W yścigu P oko ju  W ar­
szawa —  B e rlin  — Pragą. W 
najb liższym  czasie powstaną 
dalsze kom ite ty  etapowe w  Pra­
dze, B rn ie  i K arlovych  Varach.

Przygotowaniam i do udzia łu 
w  Wyścigu ob jęci zostali nastę­
pu jący kolarze CSR: Veseíy, 
K lich , K ub r, K riv k a . Ruzicka, 
Nachtlgal, P łank, Svab, Venc- 
lovsky 1 Revay.

Społecznie 
to nie znaczy 

samopas

Podczas p rze d o lim p ij­
skich na rc ia rsk ich  zawo­
dów e lim in acy jnych  do­
brze spisuje się w ie lo k ro t. 
ny m is trz  Polski ta n  G łup­
tak  (na zd jęc iu ); za ją ł on 
3 m iejsce w  s la lom ie spe­
c ja lnym  i  pierwsze w  siar 
lom ie-gigancie.

F o t. — C A F

C iraf -Rm c i tu j a . c ? f • STenmAunt/sAUcao

S K Ł A D A N K A

Z  p o d a n ych  k a w a łk ó w  u ło ż y ć  p ro s to k ą t 
m ożna  b y ło  o d czy ta ć  ro z w ią za n ie .

R ozw iąza n ia  n a le ży  n a d a j la ć  w  te rm in ie  
u kaza n .a  s ię  n u m e ru  pod adresem  re d a k c ji z d o p is k ie m  na k o ­
p e rc ie  „ R o z ry w k i u m y s ło w e ” . W śród  c z y te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą 
p ra w id ło w e  ro z w ią za n ia , ro z lo so w a n e  zostaną n a g ro d y  ks iążko w e .

ten  sposób, 

10-dn tow ym  od

aby

d a ły

św ie c le  w y n ik ie m  na Sóo m , u z y ­
s k a n y m  na b ie ż n i z w ira ż e m  (P a t- 
to n  u z y s k a ł w  ro k u  1949 — 20,2 na 
p ro s te j) . W yg ląd a  w ie c  na  to , że 
E u ro p a  m a w reszc ie  s p r in te ra  ca łą  
gębą.

W y s tę p y  a m e ry k a ń s k ic h  s z y b k o ­
b iegaczy n ie  p rz y n io s ły  w  ty m  ro ­
k u  w ie lk ic h  sukcesów . D w u  z 
n ic h  os ią g n ę ło  10,3. K i lk u  zaś 10,4 
na 100 m , a le .. R ich a rd s  (100 m  
10,3 1 200 — 20.7 na b ie ż n i z w ir a ­
żem ) p rz e g ra ł w  F .urop ie n ie  ty lk o  
z F u tte re re m , a le  i  G e rm a re m  
(N R F).

Najlepsze wyniki świata 
w 1955 roku

100 m :
10.3 R ic h a rd *  (U S A ), W il la m i (U S A ), 

F ń ite re r  (N R F ).
10.4 A g o s t in i -T r in id a d ) . S ta n fle ld , 

M a rc h ls o n , S m ith . B la ir  (U S A ), 
G e rm a r. U m la u f (N R F ), C onee icao 
I B ra z y lia ) , B a r t ie n le w . T n k a r i» w , 
K o n o w a lo w , B a b ia k , Ig n a t ie w  
(ZS R R );

20(1 m  (z w ira ż e m ):
20.4 — F i i t le r e r  (N R F ),
20,7 — R ich a rda  (U S A )
20,« — C o n re ic jo  (B ra z y lia ) ,
20,9 — T o k a r ie w  (ZS R R ), ja n e e e k  

(CSR),
21,0 — S ta n fle ld , G o l l id a r ,  B la ir  

(U S A ), G e rm a r N R F ).

Cóż można powiedzieć o na­
szych. sprinterach? Przez dług ie  li; 
lata m ów iło  się, ze nie mamy 
za grosz ta len tu  do biegów X 
kró tk ich . A le  przyszli tacy za- X 
w odnicy ja k  S tawczyk i  K isz­
ka, k tó rzy  odnosiii w ie le  suk- X 
cesów (K iszka czw arty  na m i- X: 
strzostwacb Europy w  1950 r., 
S tawczyk najlepszy w  Europie || 
na 200 m w  1949 r.). Obaj nasi 
rekordziści zestarzeli się jed- X 
nak i... teraz jest pewne, że 
mam y ta len ty  (Folk, Schm idt, ; 
Baranowski) ty lk o  nie w iem y , j 
ja k  ze zdolnych zaw odników  
zrobić biegaczy w ie lk iego fo r ­
matu. W skutek tego da liśm y y 
się mocno wyprzedzić. K to  wie, , * 
czy znów nie doczekamy się 
tw ierdzenia, że <>d la t 50 już  • 
wiadomo, iż Polacy do sprin tu  
talentu nie mają?

Najlepsze wyniki w Polsce 
w 1955 roku

Jesse Owens, jedyny lekkoa tle ta  z okresu przedwojennego do­
tychczas nie pokonany.

Przed
finałem
XXIII

szachowych
mistrzostw

ZSRR
P RZUO k l ik u  d n ia m i w M os­

k w ie , L e n in g ra d z ie  I Rudzie 
z a k o ń c z y ły  s.e f in a ły  'X X I I I  

szachow ych  m is trz o s lw  ZSRR. 
przynosząc m. in . (obnk o rz y - 
w iśc le  szeregu z n a k o m ity c h  p a r­
c i )  w ie le  p ow a żn ych  n iespo - 
d z ia n e k . W y e lim in o w a n i zos ta li 
a r .y m is trz o v . ie  B o le r ia w s k f. Tn- 
flisz  I L I l ie n th a l.  w ie lo k ro tn i u- 
c z e s tn iry  f in a łu ,  m is trz o w ie  m ię ­
d z y n a ro d o w i K an  1 F u rm a n  oraz 
w ie lu  n n y c h  znanych  m is trz ó w , a 
zam ias t n ich  z a k w a lif ik o w a ło  ale 
ty m  razem  de f in a łu  szereg m ło ­
dych  z a w o d n ik ó w .

W fin a le  ro z p o c z y n a ją c y m  ale 
10.l . i* - ,6 r . w  L e n in g ra d z ie  weem a
u d z ia ł dopuszczen i Im ie n n ie : m is trz  
ś w ia ta  — M. R o tw ln n lk ,  a k tu a ln y  
rh a m p io n  ZSR R  — ą rc y m is trz  F. 
H e lle r , z w o ln ie n i z el m in a r j i  u- 
cze s tn icy  p rzysz ło ro czn eg o  tu r n ie ju  
k a n d y d a tó w  a rc y m is trz o w le : W, 
S m ys łow , D. B ro n s z te jn , p . K eres. 
T . P e tro s ja n  I B. S passki, o raz  po 
5 z w yc ię zcó w  każdego  p ó łf in a łu  — 
C basln , ą rc y m is trz  A w erfcach . Sl- 
m ag fn . a re vm is lr-z  R agozln  i  P o tu - 
g a je w s k l (z p ó łf in a łu  m o s k ie w s k ie ­
go), A n to s z ln . B yszew , L ls lc y n , a r- 
c y m ls trz  T a jm a n o w  I C ho to m o w  (z 
p ó łf in a łu  le n ln g ra d z k ie g o i o raz T a l. 
B o r is e n k o , B a n n 'k , Z u ra c h o w  I 
K orcznoJ (z p ó łf in a łu  ry s k ie g o ).

•lak z tego w id a ć  f in a ł  -X X II I  
s z a rh n w ych  m is trz o s tw  ZS R R  za­
p ow ia da  ale n a d z w y c z a j In te ­
re su ją co : na s ta rc ie  s ta n ie  14
a rc y m ls trz ó w . 5 m is trz ó w  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  I 7 m is trz ó w , 
z k tó ry c h  C hzz ln , P o tu ą a je w  - 
s k l, T a i i  Z u ra c h o w  d o p ie ro  po 
raz p ie rw s z y  d o s tą p il i lego  zasz­
c z y tu . (G)

D
y s k u s j a  „ co  m i 
przeszkadza zostać 
m istrzem  w  spor­
cie?" zatacza coraz 
szersze kręgi. O pu­
b likow any niedawno 

lis t m istrza Polski w  siatkówce, 
AZS — AW F. przyczyn ił się do 
spotkania k ie row n ic tw a  Sekcji 
S ia tków k i G K K F  z członkami 
m istrzow skie j d rużyny i je j 
trenerem  Krausem.

M IŁ Y  PO CZĄTEK

Z e b ra n ie  m ia ło  p o czą tko w o  t r o ­
chę o f ic ja ln y  c h a ra k te r . S ia tk a rz e  
A ZS —A W F  o trz y m u ją  za zd o b yc ie  
t y t u łu  p u c h a r i  d y p lo m y . N a s tę p u je  
« w i a n a  u ś c is k ó w  d ło n i 1 u śm ie - 
cn o w ... N a  s a li p a n u je  m i ły  n a ­
s tró j.  P rz e d s ta w ic ie le  b ra tn ic h  d ru ­
żyn , m . in . C W K S  s k ła d a ją  azete- 

g ra tu la c je  za c a ło ro czn y  
t r u d  | p ię k n e  zw y c ię s tw a . A kt. 
P ie rw s z y  k o ń c z y  się...

Atm osfera zm ienia się o 180°.
Przewodniczący Prezydium  Sek­
c ji S ia tków k i G K K F  tow. K ro t- 
k iew sk j odczytuje lis t zawodni­
ków  Zamieszczony w „Sztanda­
rze M ło dych " i pu nk t po p u n k ­
cie zb ija  postawione w  nim  za­
rzu ty . D ług i swój w yw ód koń­
czy sform ułow aniem : „Dziwi, 
m nie, że tak  poważne pismo 
ja k  „ Sztandar M łodych “  po tra ­
f i ło  zamieścić lis t, k tó ry  nie jest 
zgodny z pra todą“ .

Na sa li W yrasta las rąk. Głos 
m ają zawodnicy...

CH C IE JC IE  TOW ARZYSZE 
ZRO ZU M IEĆ

I eo sle okazu je?  w  d y s k u s ji na 
ś w ia tło  d z ie n n e  w y c h o tiz i szereg 
d ra ż liw y c h  sp raw . Z a w o d n ik  Wo. 
lu c h  m ó w i np ., że t re n e r  K rz y ­
ża n o w s k i b ezp o d s ta w n ie  w y m y ś la ) 
m u  w czasie  w ys tę p u  za g ra n i­
cą, n a z y w a ją c  je g o  i  P o leszczuka  
,. d y  w  e rs a n ta m l“ ; że se kc ja  s to ­
su je  k a ry  w obec  z a w o d n ik ó w  n ie  
p o w ia d a m ia ją c  zrzeszeń, d laczego? 
P ada ją  fa k ty  p o tw ie rd z a ją c e  s łu ­
szność zaw a i-te j w liś c ie  k r y t y ­
k i .  Z a w o d n ic y  m ó w ią  szczerze 
m . In , o b ra k u  p ra c y  w y c h o w a w ­
cze j, z a p y tu ją  d laczego w  sp ra ­
w ach  d e c y d u ją c y c h  o losach  za­
w o d n ik ó w , u n ik a  się ro zm ó w  z 
n im i?  D laczego n ie  p ow ia do m ion o  
m a c ie rzys te g o  k o ła  Z M P  o fa k c ie  
d y s k w a l if ik a c j i  z a w o d n ic z k i A b i-  
s iak?

W d y s k u s ji  b io rą  ró w n ie ż  u d z ia ł 
tre n e rz y , rz ło n k n w ie  p re z y d iu m , 
k tó rz y  w- w iększośc i n ie  są za­
d o w o le n i z szeregu d e c y z ji p re z y ­
d iu m  s e k c ji.

T re n e r  S ta n isze w sk i w y z n a ł o- 
tw a rc ie , że n ig d y  z Jego zdan iem  
n ie  Uczono się. G d y  m ia ł np . o d ­
m ie n n y  pog lą d  na te m a t s zko le ­
n ia , za rzucano  m u , że „ la m ie "  
fr o n t .  A Jak w  Is toc ie  w yg lą d a ) 
ten  fro n t?  W  zasadzie w  se k c ji 
d e c y d u ją c y  glos m ia ł t r iu m -  
w lr a t  w- sk ład z ie  — p rz e w o d n i­
czący P re z y d iu m  S e k c li S ia t­
k ó w k i G K K F  K ro tk ie w s k l o- 
rs z  tre n e rz y  K rz y ż a n o w s k i I 
M ic h n ie w s k i. Rzecz jasn a , że 
ta k  w ą sk ie  g ron o , n ie  o p ie ra ją ­
ce się o s z e ro k i k o le k ty w , pozo­
s ta w io n e  w  d o d a tk u  bez w n ik l i ­
w e j o p ie k i ze s tro n y  k ie r o w n i­
c tw a  G K K F , m o g ło  i r o l i i lo  b łę d y . 
T rze b a  b y ło  iść szerszym  fr o n ­
te m , z w ię k s z y ć  k o le k ty w n o ś ć  w  
p ra c y  s e k c ji.

Dyskusja wykazała, że tow. 
K ro tk ie w sk l us iłu jąc początko­
wo odrzucić k ry tykę , w yrzą­
dziłby krzyw dę samej s e k c j i ,  b o  
utrudn iłoby  to z likw idow anie

szeregu Istn ie jących przecie ! 
niedociągnięć,

P R ZY C IĄ G A Ć  Z A W O D N IK Ó W  
DO W SPÓŁPRACY

Zain ic jow ane przez Prezydium  
S ekc ji S ia tków k i G K K F  spotka­
nie z drużyną AZS— A W F  za­
sługu je na pochwałę. M. in . 
zdecydowano, że na najbliższa 
zebrania prezydium  sekcji w  
sprawach szkoleniowych, za­
praszani będą cż-ołowi zawod­
nicy. Postanowiono rów nież w y ­
słać w  spraw ie d y s k w a lifik a c ji 
s ia tka rek A b is iak  i  Zakolsk ie j 
lis t  do m acierzystych kó ł ZMP, 
7. om ówieniem  przyczyn pozba­
w ien ia obu zawodniczek prawa 
startu w  kadrze narodowej.

Zawodnicy nie by li, być może, 
w  pełn i zadowoleni z w n io ­
sków, ja k ie  powzięto na nara­
dzie. Trzeba jednak podkreślić, 
że zrobiono sporo, aby z likw id o ­
wać rozbieżności pomiędzy m i ­
strzowską drużyną, a działacza­
m i sekcji, a przede wszystkim , 
aby zabezpieczyć na przyszłość 
podejmowanie decyzji m ożliw ie 
słusznych, bo opierających się 
na op in ii szerszego grona.

Jeszcze jedna sprawa w y - 
■riaga kró tk iego  skomentowa­
nia. Szkoda, że na naradzie nie 
ńyło^ nikogo z k ie row n ic tw a 
G K K F, żadnego z w iceprzewo­
dniczących bądź dyrektorów . Na 
pewno podkreśliłoby to wagę 
narady i pomogło wysunąć 
wszechstronniejsze wnioski.

M. B I l/S K I

Proponuję 
Sportową 
Odznakę 

.O l im p i i : '£5

Fodnbała mi się gtmrło- 
w a  O d zn ak a  Festiwalu. 
P r o p o n u je  —  n a w z ó r  t e j
właśnie odznaki — w p ro ­
wadzić w  roku o lim p ij­
skim  — 1956 nową im pre­
zę masową, na k tó re j mo­
g libyśm y zdobywać norm y 
na „S portow ą Odznakę 
O lim p ijską ". B yłaby to 
duża a trakc ja  dla m ło­
dzieży. P rzyczyniłaby się 
ona do popu laryzacji spor­
tu. Mo*m zdaniem norm y 
na odznakę o lim p ijską  
pow inny być trudn ie jsze 
od norm  na SOF i obej­
mować w ięcej konkurenc ji 
sportowych. Odznaka, któ­
re j p ro je k t podaję, może 
być dw ustopniowa tzn. 
zło ta ł srebrna.

Z Y G M U N T  O RŁO W SKI 
W. C. W. Med. Łódź

10« m :
19,5 — S c h m id t,

^  10.® — B a ra n o w s k i, H o la jn , K iś»*

19.7 — J a rz c m b o w s k i. F o lk  1 j u ­
n io rz y  — S zczepański, W ożniak» 
Z u rk o w s k l,  B ożek,

2«o m :
21.3 — S c h m id t,
21.4 —* B a ra n o w s k i,
21.7 — H o la jn . J a rze m b o w sk l,
21.3 — S zczepański, Z u rk o w s k l,  

Bożek.

Nasi sprin terzy na igrzyskach 
o lim p ijsk ich  nie m ie li dotych­
czas indyw idua ln ie  nic do po­
wiedzenia. ale w 1.952 roku 
sztafeta 4X100 omal nie weszła 
do fina łu . W i956 taka szta­
feta (4X100 m) mogłaby, m im o 
że indyw idua ln ie  nasi sprin te­
rzy są słabsi, w skali m iędzy­
narodowej odegrać pow aż­
niejsza chyba ro lę  N ie za­
nosi się jednak... na je j w y ­
słanie do M elbourne (lak tw ie r­
dza wtajemniczeni).

(c.d.n.) S. S IE N IA R S K I

A Ż D Y  jubileusz 
zwykle tchnie po­
wagą, a związane 
z n im  ceremonie 
niezbyt są lub ią  
n e ,. zwłaszcza 

przez artystów . Sędziw i ju b i­
laci w  majestacie swej s ławy 
z dum ą p rzy jm u ją  składany 
lm  hołd, ale znacznie w ięcej 
radości od wszystkich obcho­
dów  spraw ia im  pewność, że 
to co s tw orzy li jest żywym  
bogactwem, które pozostanie 
wśród ludzi.

Jeden z na jw iększych na 
świecie współczesnych rzeź­
biarzy, X aw ery  D un ikow sk i 
s tw orzy ł ogromne dzieło, k tó ­
re wzbogaciło skarbiec k u ltu ­
ry  po lskie j. Wdzięczność na­
rodu to dia 80-letniego a rty ­
sty dowód najwyższego uzna­
nia. P rzypom nijm y pokrótce 
najważniejsze fa k ty  w  życiu 
znakom itego rzeźbiarza.

W roku 1875, k iedy urodził 
się D un ikow ski, żył jeszcze i 
tw o rzy ł M ate jko. T a lent m ło­
dego rzeźbiarza do jrzew ał w  
latach, gdy Prus pisyw ał k ro ­
n ik i, W yspiański tw o rzy ł swo­
je  dram aty, a na firm am en­
cie lite ra tu ry  wschodziła no­
wa gwiazda — Żeromski.

D un ikow sk i rozpoczął studia 
u Syrewicza w  Warszawie, 
ukończył je w  Akadem ii Sztuk 
Pięknych w K rakow ie  ze zło­
tym  medalem. M ając 27 lat 
został profesorem w Warsza­
wie. Po 6 latach przeniósł się 
do K rakow a, a następnie 
przez dłuższy czas przebywał 
za granicą, g łównie w Paryżu.

Do k ra ju  powrócił w  1923 ro ­
ku i ob ją ł katedrę rzeźby w 
krakow sk ie j A kadem ii Sztuk 
P ięknych. Podczas ostatn ie j 
w o jn y  przez. 5 la t by ł w ięzio­
ny w  Oświęcim iu. Po w ojn ie  
kon tynuu je  pracę artystyczną 
i pedagogiczną w  K rakow ie .

mieszka w  W arszawie ciesząc 
5ię pe łn ią s ił twórczych.

Bogata i różnorodna jest 
twórczość Dunikowskiego. Jest 
to sztuka w ie lk iego in ic ja to ra , 
k tó ry  w ypróbow a ł w ie le  róż­
nych k ie run ków  artystycz­
nych, nie zatracając awego

gipsu, m arm uru, węgla czy 
drewna.

Zw iedzając Zamek W aw el­
ski, w  sali poselskiej stajem y 
urzeczeni przed „G łow am i 
w a w e lsk im i“  Dunikowskiego, 
przed tą kap ita lną  księgą 
ludzk ich  charakterów , pełną

TWÓRCA 
POLSKIEJ RZEŹBY

W roku 1948 zorganizowana 
została wystaw a obrazująca 
dorobek Dunikowskiego. W ięk­
szość prac a rtys ty  zachowała 
się pom im o ka tak lizm ów  wo­
jennych. A rtys ta  o fia row a ł na­
rodow i swe ogromne dzieło
— owoc w ys iłku  całego życia
— uzasadniając swój czyn sło­
wam i: „Faktem  tym  pragnę 
wziąć bezpośredni udzia ł w 
odbudowie ku ltu ra ln e j nasze­
go nowego, na socjalistycz­
nych zasadach opartego pań­
stwa".

D un ikow sk i był jednym  z 
pierwszych, którego ludowa 
ojczyzna nagrodziła zaszczyt­
nym tytu łem  „Budowniczego 
Polski Ludow ej".

Obecnie 80-Ietni artysta

odrębnego oblicza i  wzboga­
cając każdy z k ie runków  w ła ­
snym i koncepcjam i i  odkry ­
ciam i.

Początkowo artysta  us iło ­
w a ł wyrazić w  plastycznym 
kształcie abstrakcyjne tema­
ty. Rzeźbił „B u n t“ , „F a tu m “ , 
„Tchn ien ie", „M y ś l“ . Z cza­
sem odstępuje od abstrakcjo- 
nizrnu. Dostrzega, że na jw aż­
niejszym celem jest człowiek, 
jego by t i uczucia, Owład- 
nęła go pasja zgłębiania 
człow ieka i jego natu - 
ry. Postacie tego w ielk iego 
rea lis ty  zachwycają swą do ­
skonałą charakterystyką, 
k tó rą  przecież tak  trudno  jest 
w ydobyć z m a rtw e j b ry ły

swoistego hum oru a nawet 
iro n ii.

Będąc w  ga le rii Muzeum 
Narodowego w  K rakow ie  
przypatrzc ie  się uważnie 
„K ob ie tom  brzem iennym “ . 
Proste kob ie ty  z ludu. M ilczą, 
prze ję te ta jem nicą nowego 
życia, k tó rem u dadzą począ­
tek. Każda z  nich ży je  jedną 
myślą, ale każda inaczej na 
to reaguje. „K o b ie ty  brze­
m ienne“  b u dz iły  kiedyś od­
razę m ieszczańskich odb io r­
ców sztuki, podobnie ja k  
„E w y". „E w a - II “  jes t kob ie tą - 
proletariuszką, je j c ia ło  zde­
form ow ała  nędza i  ciężka 
praca, ale p iękno te j kob ie ty  
p łyn ie  z. je j skupienia, powa­
gi i  s iły  życia. Rzeźba ta po-1

wstała w  la tach 1905—1906. 
W tym  czasie D un iko w sk i na­
leżał do na jbardzie j postępo­
wych twórców . Uw idaczniało 
się to w  jego antymieszcz.ań- 
skie j 1 na wskroś rea lis tycz­
nej postawię.

Oto „G łow a  M ick iew icza“ . 
Obramowana aureolą bu jnych  
w łosów głow a wieszcza. Tak 
sobie w yobrażam y M ick ie w i­
cza, czyta jąc jego genialne u - 
tw o ry .

W  „R o bo tn iku ", k tórego o- 
g ląda liśm y na W ystaw ie Ziem 
Odzyskanych we W rocław iu , 
rea lizm  D unikow skiego prze­
ja w ia  się w  całej te j postaci, 
w  je j psychice, uzew nętrzn ia­
jąc  tw a rdą  w o lę  ludz i, k tórzy  
w  tym  czasie pode jm ow ali 
tru d  odbudowy zniszczonego 
k ra ju . O statn ią m onum enta l­
ną pracą Dunikow skiego jest 
pom nik  powstańców śląskich 
na Górze św. A n n y  — sym ­
bo l bohaterstw a lu du  śląskie­
go w  walce z barbarzyństwem  
niem ieckim .

D u n iko w sk i oddaje swym  
dziełom  całą swą energię 
twórczą, w szystkie  swe s iły  
fizyczne i  in te lektua lne. 
N ieraz bo ryka ł się z trudnoś­
ciam i zdobycia środków  dla 
zrea lizowania swoich gigan­
tycznych pom ysłów. Gdy 
trzeba było, dźw iga ł na ple­
cach gips lu b  g linę  do swo­
je j pracow ni. N iezm ordowa­
ny, tw o rz y ł wciąż nowe dzie­
ła. które są apoteozą twórczej 
mocy człow ieka, w a lk i o 
wolność i postęp.

Z. S.

w m m m sem tsfsw m w ę
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